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Htnra A dwl n i i t r& i j i  .D z i en n ik a  Po l ik i ega* ,  (»*• 
Uarjacki 1. 6 i 7 i Binro d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI oh  na  ulica Karola Ludwika I. 9.

w* Wiednin: pp. Haasenetein & Vogler, (Otto Maai), 
U. Dukez, H. Schalek, A. Oppelira Nach., Hudc." 
Hoise i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adau 88, 
rue de Yarenne.

Uglonenia przyjmuje się za oplata 1 0  centów od jedneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po krom'" za jeden wiersz 9 0  o*.

Prywatne korespondencje 10 i nezrologja OO eent'w •  i 
wiersza

Drebne orioszenia l* /i centa od wyrazu. Pomieszkania 
I sklepy po 1 ct. od wyraża.

Rtklaay w rubryce NedMtane 30 ct. cd w ierne

We5 Lwowie Czwartek dnia 27 Kwietnia 1899 r. Rok x x

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi we Lwowie.
Heciaie 18 zł. — półrocznie 9. zl. — kwartalnie 4 sl 

50 ci. miesięczni, 1 zl. 60 cl., za przesyłką d* 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, roczni* 
2* zł. — p ó łre iw e  12 zl. — kwartalnie 6 zl — 
miesięcznie 2 zł. 

t  przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 mai jk — kwartalni" 12 nurek 50 famgjw — 
do Francji, Anglji, Y loch i Szwajcar]! rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków 

Muro Redakcj i  .Dziennika Polskiego*, plac Hariack 
liczb; 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k e p i a ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Nnwer „Pzionlki Ptlsklegc" keartiHs 6 cl

9 fDZIENNIK POLSKI”
kosztu je

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4‘50 ct 
tnleslccznle zł. 1*50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6‘— ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct.

(Za przesyłkę do domu mlesleczule 20 ct.)
P re n u iu e ra to ro w ie  „D ziennika Polskiego* m ogą 

n ad to  p ren u m e ro w a ć

po z n i żo n e j  c e n i e
najlepsze p ism o d la  kob ie t (w raz  z k ro jem  i d o ­

d a tk iem  pow ieściow ym )

B L U S Z C Z ”
po cenie:

99

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1 ‘50 ct. 
mleslęczulezł. —'50 ct.

na prowincji: 
kwartalule zł. 2‘40ct. 
mieslęczale zł. —‘80 ct

Sprawa polska na Bukowinie.
Caermowce 25  kw ietn ia.

W  n u m erze  sobo tn im  i n as tęp n y ch  p o d a­
liśm y w yczerpu jącą  relację  o m ow ie p. K rzy­
sztofa A b rah am o w icza , w  sp raw ie  języka p o l­
skiego w  szkołach bukow ińsk ich . Z m owy tej 
w iał go rący  p a trjo ty zm , a  w idać było , że po ­
św ięcona je s t on a  św iętej d la  nas sp raw ie . K a­
żde zdanie , każda m yśl, były  w y a z e m  tego, co 
m ów ca, a  z n im  też i ca la  P o lo n ia  b ukow ińska  
odczuw a. N aw et i in n e  s tro n n ic tw a  nie m ogły 
zaprzeczyć w ielkiej doniosłości m ow ie A b ra h a ­
m ow icza, a  zlow a b r. W a s s i l k i ,  k tó ry  im ie­
n iem  obozu  ru m u ń sk ieg o  p rzem aw ia jąc , nazw ał 
m ow ę tę  . p e ł n ą  s z l a c h e t n e g o  z a p a ł u * ,  
najlep iej chyba dow odzą, jak  n aw e t sfery , n am  
n iep rzychy lne , z a p a tru ją  się na w ystąp ien ie  p. 
A braham ow icza .

Że w yw ody  jego  by ły  słuszne i u za sa d n io ­
ne, dow iód ł także p. b r. W assilko , k tó ry  im ie­
niem  k lubu  rum uńsk iego  ośw iadczył, że on  w n io ­
ski p . A b rah am o w icza  p o p ie ra , a lbow iem  byłoby  
tch ó rzo stw em , gdyby  R u m u n i n a rodow ość  b ę ­
d ącą  w  m niejszości uciem iężali. D ziękujem y p. 
W a ss ih e  za to  ośw iadczenie, a  słow a jego  zap i­
szem y ad ^erpetuam rei memeriatr Daj Boże, 
iżbyśm y nie znaleźli się kiedy w  niem iłej s y tu ­
acji, ab y  obozow i ru m u ń sk ie m u  p rzy p o m in ać  p o ­
wyższe słow a...

W ra ca jąc  do m ow y  i w n iosków  p. A b ra ­
ham ow icza, zaznaczyć w ypada , łe  z a in a u g u ro ­
w an o  n iem i now ą erę  w życiu poh tycznem  
P o lak ó w  bukow ińsk ich . D zień 20  kw ie tn ia  1899 
ro k u  je st d la  nas  dniom  now ej epoki. S p ra w ą  
polska po raz p ierw szy bow iem  w sejm ie b u -  
kow ińsk iem  wesi la pod  o b rad y  i g łosow anie, 
a jed n o g ło śn e  przy jęcie o d nośnych  w niosków  
przez plenum  izby u p raw n ia  nas  do konkluzji, 
że d o b ra  sp ra w a  nasza  obecnie w eszła w  now e 
sta d ju m . O św iadczenie p rez y d en ta  k ra ju , k tó ry  
przyrzek ł, że p rzy toczone przez p. A b ra h a m o ­
w icza k rzyw dy  n a  korzyść P o la ró w  zb ad a  i 
n ie  om ieszka ich u su n ą ć , n a p a w a ją  n a s  u fn o ­
ścią, że i rzą d  n au k ą  języka polskiego się g o r­
liw ie zajm ie. Że do tychczasow e k rzyw dy  i u p o ­
śledzenia uad zą  się u su n ąć , o tem  w ątp ić  nie 
m ożna, se 'm o w y  k lu b  polsk i bow iem  s ta n o ­
w iąc języczek u  w agi w iększości, w p ły w a *  sw ym  
u  rzą d u  i se jm u  p o s ta ra ć  się m oże o w yko­
n an ie  w niosków  p. A b rah am o w icza  przez rząd  
i k ra jo w ą  rad ę  szkole ą. Że rządow i n ie  bardzo  
p rzy jem nem  je s t w yciąganie spraw y polskiej n a  
B ukow inie, o te m  n ik t nie w ątp i. P rzy  d o b ry ch  
chęciach p. A braham ow icza i gorliw em  p ó ź n ię  
ceniu , z ja k iem  się tą  sp ra w ą  za jm uje, spodzie­

w ać się m ożem y pom yślnego  rez u lta tu  T ru d n e  
było  stanow isko  w nioskodaw cy; kiedy w  kom isji 
ad m in is tracy jn e j p rzed łożył sw oje  w nioski, 
n a p o tk a ł n a  wielki o p ó r ze s tro n y  cz łonków  
w iększości i dop ie ro  po d ług ich  a m ozo lnych  
p e r trak tac jac h  zdołał ich zjednać d la  sw ych 
w niosków .

Jak  już p o dn iosłem , rząd będzie się m usia ł 
za jąć n au k ą  jęzvka polskiego. W obec s ta n o w i­
ska, jak ie  rzą d , k tó ry  zaw sze jeszcze liczy się 
z t. zw . , Kulłurmission der Deutscłan*, za j­
m u je  w obec R u m u n ó w  i R u sin ó w  i w obec li­
cznych ciężkich g rzechów , jak ie  w obee P o laków  
do tychczas popełn ił, nie m ożem y się spodzie­
w ać szybkiego w y k o n an ia  w niosków  p. A b ra ­
h a m o w icz a ; lecz stanow isko  k lu b u  polskiego, 
ja k o też  energ iczne, a  pośw ięcenia pełne  zajęcie 
się sp ra w ą  przez w nioskodaw cę, d a ją  ręko jm ię , 
iż z czasem  doczekam y się w y m ia ru  sp raw ie ­
dliw ości.

Go w reszcie osooy  p. K rzysztofa A b ra h a ­
m ow icza do tyczy, to  był on  zaw sze jed n y m  
z najgo rliw szych  szerm ierzy  w  o b ro n ie  sp raw  
n aro d o w y ch . Jako  d ługo le tn i poseł n a  se jm , 
zaw sze używ ał w p ływ u  sw ^go d la  p o p ie ran ia  
sp ra w  polskich  u  w ładz k o m p e ten tn y ch , a j. ko 
w iceprezes po litycznego  .k o la  p o lsk ie g o ', nie 
m ałe  p o łoży ł zasługi około  d o b ra  tego to w a­
rzy stw a . Idea n a ro d o w a  znalazła  w n im  zaw sze 
w śród  o b y w ate ls tw a o r m ja ń s re g o  gorącego  
zw olennika . K iedy w ro k u  ub ieg łym  część o b y ­
w a te ls tw a  o rm jańsk iego  zaczęła się w yp ierać  
polskości i co g o rsza  — n azw ała  się „ n ien a ro -  
dow ym i o b y w ate lam i* , p. A rra h a m o w ic z  był 
je d n y m  z ow ych nielicznych, k tó rzy  z podziw u 
g odnem  zap arc iem  się, o tw arc ie , a  kategoryczn ie  
w ystąp ili jak o  P olacy  i p o h k o -n a ro d o w y  o ro -  
g ra m  w  kom itecie  w yborczym  pop iera li. Jego 
też s ta ra n io m  u d ało  się obyw ate lstw o  o rm ja ń -  
skie sk łonić do przy jęcia  sp raw y  polskiej n a  
B ukow inie do  p ro g ra m u  stro n n ic tw a , a  po lsko- 
n a ro d o w em u  uczuciu  sw em u dał obecnie tak  
ch lubne św iadectw o . W ystąp ien iem  sw em  n a  
p am ię tn em  posiedzeniu  z 2  bm ., da l się p. 
A p rab am o w icz  poznać  ja k o  w ierny  syn  nieszczę­
śliwej ojczyzny, a  bez p rzesady  stw ierdzić n a ­
leży, iż tak  fo rtu n n e m  po ru szen iem  sp raw y  po l­
skiej w  sejm ie bukow ińsk im , zaskarb ił sobie 
cześć i n iezłom ne uzn an ie  P o lak ó w  bu k o w iń ­
skich .

Na zakończenie dodać m usim y, iż w  sobo tę  
w  nocy  se jm  nasz jednog łośn ie  uchw alił znane 
czy te ln ikom  naszym  w niosk i p . A b ra h a m o ­
wie, a.

Piękna myśl.
Od jed n eg o  z naszych czyteln ików  o trzy ­

m aliśm y  k ilka cennych  u w ag  w sp raw ie  em i­
g rac ji ludu , o raz  w  sp raw ie  n iesien ia pom ocy 
w łośc ianom , zm uszonym  n ie raz  nędza  i b iedą 
do szukan ia  lepszej doli. za m orzam i, n a  d ru ­
giej pó łkuli. C hociaż nie ze w szystk im i m o ty ­
w am i tych  u w ag  się zgadzam y, m im o to  p rz y ta ­
czam y je , a  m oże p a d n ą  one na g ru n t żyzny , 
p o ru szą  um ysły  i sk łon ią  Ludzi życzliw ych lu d o ­
w i do  zajęcia  się m yślą  a u to ra  tych  u w ag  i do 
w p ro w ad zen ia  je j w  życie.

U w agi te  b rz m ią ;
„Gzy św ia t dąży k u  lep szem u ? —  Ttskby 

się zdaw ało , bo  n ie ty lko  z kazalnicy  n aw o łu ją  
n a i  do  m iłości b liźniego, ale w  każdym  dzien­
niku, tygodnik u , m iesięczniku cno ta  ta  w  ro z­
m aite j fo rm ie  b y w a s ław io n a  i za lecana. Już 
s iódm y krzyżyk m i cięży, więc d aw n e czasy 
p a m ię ta m ; o tóż p y tam  siebie, czy bez tych n a ­
w o ływ ań  daw nie j w ięcej d b an o  o b rać  c ierp iącą , 
za jm ow ano  się je j lo sem ? N a to  trze b a  by łoby  
dać  odpow iedź z h is to rji naszego n a ro d u , p rzy ­
n ajm n ie j z p a ru  s tu lec i, życia jego  publicznego  
i dom ow ego. A że to p racy  wielkiej w jraag.4,

w ięc zasłan ia jąc  s :ę m oim  późnym  w iek iem , 
u ch y lam  się od n ie j, bo  zaw o łany  n a  s ą d ,  
m usia łbym  to  dzieło n iedokończone zostaw ić .

G dy D jietm ik Polski w zyw a do  składek 
dla „Z ak ładu  b ra ta  A lb erta * , lub  na rzecz „ S to ­
w arzyszen ia  nauczycielek im ien ia T ańsk ie j*  się­
gam  chętn ie  do  m ej dosyć chudej k a le ty ; sko ­
ro  je d n ak  podnosi się glos w  sp raw ie  pom ocy 
d la w ychodźców  do K anady  lub  B razylji, to  się 
we m n ie  zm ysł krytyczny odzyw a. R ozm yślam  
w ięc n r d  tem , ko m u  przyn iesie  korzyść  s tw o ­
rzen ie opieki n a d  w ychodźcam i —  chyba A m e­
ryce, bo  d o sta rczać  je j będzie corocznie ro b o ­
tn ik a , k tó ry  m ając  pom oc s tow arzyszen ia , ła ­
tw iej się dostan ie  n a  d ru g ą  pó łkulę . G orocznie, 
m ów ię, bo  sm u tn y  s ta n  lu d u  się nie zm ieni, 
b ieda  zostan ie tą  sam ą, podatk i się nie zm n ie j­
szą, a  klęski e lem e n ta rn e  n ad  ubogiem  jego  
m ien iem  w c!ąż ciężyć będą . Nie z p o w o d u  n ę ­
dzy, m ów ią , w ieśniak  k ra j o; uszcza, po sp rze­
d an iu  sw e w łasności n ie jeden  całe 1000 zl. z 
sobą  wiedzie. T ysiąc  zło tych w a rtu ją c a  posia­
dłość jakże m ało  p rzynosi dochodu  przy  n a j­
usilniejszej p racy  całej rodziny , bo  tę  rodzinę 
trze b a  odziać i n akarm ić , a on a  się zwiększa, 
kęs zas ziem i pozosta je  ten  sam  m aluczki. 
O tóż gdy  odw ażni, nam ow am i znęceni, a  b iedą 
zniechęceni idą  w  k ra j Ja lek i, nie posy ła jm y  
tam  z n im i naszego ubogiego g rosza a le  zo­
s taw m y  go d la tych , k tó rzy  ziem i o jczystej się 
trzy m ają , p rzy jdźm y z pom ocą, by im  n a  niej 
p raco w ać lżej było . S k ładki i s tow arzyszen ia  
niech m a ją  za cel nabyw aie  ziem i, k tó rą  w y­
chodźcy o d sp rze d a ją  żydom . G ru n ta  te pow inny  
być ro zd aw an e  w dzierżaw ę najw ięcej p o trze ­
b u jącym  za m a łą  bardzo  o p ła tą  i po pew nym  
przeciągu  la t pow inne  przechodzić na w łasność 
dzierżaw cy. O p ła ta , p o w tarzam , p o w in n a  istnieć, 
ale ty lko d la tego, żeby stow ai zyszenie m ogło  
rozciągać op .ekę n ad  p raco w n ik am i, m ogło  u w a­
żać, ja k  też oni z pom ocy k o rzy sta ją , za tem  nie 
przenosić 2%  od  w arto śc i g ru n tu . Gdy sk ładk i 
n a  ten  cel s tw o rzą  p ew n ą  sum ę, będzie w y b ra ­
ny  za rząd  do p ro w ad zen ia  tego in te resu , ty lko 
n iech ten  za rząd  sk łada  się z ludzi, po jm u jących  
po trzebę  p racy  i ceniących g rosz  cudzy, pieczy 
ich pow ierzony  i n iech  za rząd  zosta je  nie pod  
n o m in a ln ą , ale pod czynną op ieką k ra ju . Gdy 
n iegdyś T a ta rz y n  p ląd ro w a ł ziem ie nasze , n ie ­
jed en  m a g n a t w łasnym  kosztem  p u łk  s taw ia ł 
ku  o b ro n ie  lu d u  —  czasy się zm ieniły , o b o ­
w iązki je d n ak  pezosta ly ... N a czele w sp o m n ia ­
nego stow arzyszen ia  w innyby  dziś s ta n ą ć  im io­
n a  w sław ione w naszej ojczyźnie.

I znow u składki, m oże k to ś  p o w ie?  P ie ­
n iądz o fiarow any n a  podźw ignien ie z nędzy 
w ielu rodzin  i jed r.o stez , n a  podniesien ie  d o - 
broD ytu w  k ra ju , chętn ie j i rychlej p łynąć  pow i­
n ien , niżeli datk i n a  posągi d la  sław nych  ludzi. 
N iech lepiej „S tow arzyszen ie  pom ocy d la  ludu* 
nosi nazw ę kilku z tycn k ró lów  ducha , n iech 
pod  ich w ezw aniem  się zaw iąże ; ale niech k o ­
rzy s ta  z tych  s u m , k tó re  m a rm u r  lu b  b ro n z  
m a ją  poch łonąć . T o  ła tw iej, n iżh  posąg i, ro z ­
p rzestrzen i w śró d  lu d u  całego im ię ich, a  n aw e t 
pojęcie tego, czein są  dla sw ego n a ro d u  i na 
zaw sze w  pam ięc i pozostaw i w spom nien ie  tych , 
z k tó ry ch  im ien iem  złączy się d o b ro b y t w ielu 
tysięcy isto t. Nie idzie zatem , b y m  n ie u z n a ­
w ał po trzeby  uczczenia posąg iem  w ielkiego m ęża, 
a le  n iechże te posąg i nie m n o żą  się zby­
tecznie! D’a k ra ju  ta k  m ałego  i tak  ubogiego , 
ja k  G alicja, czyliż n iedosyć by łoby  jed n eg o , a 
najw yżej dw óch  pom ników  M ickiew icza! P am ięć  
w ielkich ludzi zachow ujm y, czcijm y to , co dala  
nam  ich pieśń, pędzel lub  dźw ięki tonów , ale 
nadew szystko  um ie jm y  schw ycić to , co w nich 
n a jb ard z ie j żyw otne by ło , co do  duszy  naszej 
p rzem aw iać  pow inno , um ie jm y , rów n ie  jak  on i, 
kochać ro d ak ó w . D ajm y tym  ro d ak o m  niety lko 
d n b re  chęci, ale czyny ta k ie . Jeżeli corocznie

p ew n a liczba lu d u  naszego po iągnie ku obcem u 
b rzegow i, to  falę tę  u s tę p u ją cą  zajm ie inna , 
w schodniego  pochodzenia. Na L itw ie i litew skiej 
R usi P o lak  n ie  m oże nabyć z iem i; pod  p ru -  
sk iem  p an o w an iem  c z jh a  N iem iec n a  n ieo p a­
trzn y ch , k tó rzy  n iepom ni sw ych obow iązków , 
życiem  nad  s ta n  d o p ro w ad za ją  sw e m ienie do 
u p ad k u , o d d a ją  je  n iep rzy jac io łom . T u  lud  b ie­
dny  m a obok siebie żyda, k tó ry  doskonale  um ie 
w yzyskiw ać sw e położenie, um ie tubylców  n a  
k raj św ia ta  w ypraw iać , a ziem ię ich za m a rn y  
grosz n m y w ać . L ud  zaś nasz nie p o tra fi rzec 
tak im  -agen tom : „Jeżeli tak  je s t dob rze  w A m e­
ryce, to posy ła jc ie  ia m  bez zw łoki w aszych 
je d n o p l im ieńców , m ożeby i im  nie w adziło  
u jąć  za rydel i m otykę , ale tak  szczerze, nie 
p rzygodn ie ty lko , jak  to  czasem  się dzieje, bo  
się za s taw ia ją  przy ro li n aszą  p racą* . — T rz eb a  
w ięc koniecznie s ta n ą ć  z pom ocą  tym , k tó rzy  
dziś jeszcze w  k ra ju  pozostali i to  co n a j­
rychlej.

Dziś, gdy p rasa  je s t siłą, m ogącą działać 
sku teczniej, r iź li inne  o rg a n a  n a ro d u , n a  niej 
spoczyw a obow iązek  p o w strzy m y w an ia  lu d u  od 
w ychodźctw a, ale w  tej p racy  u s ta w ać  n ie  n a ­
leży. Żeby z ia rno  k ie łkow ało  i rosło , trzeba  
częstecro deszczu i p ro m ien i s ło ń c a ; by  m yśl 
sta ła  się czynem , pociągać do  niej p o trzeb a  
częstem i a  serdecznem i słow y. Ź- i f .

Niemcy i Anglja.
Ciekawą wiadomość przynosi dziennik Times 

z Melbourne w (Australji). Rząd angielski zawarł 
umowę z niezależnym królem wysp Tagu, którego 
drobne państewko wyspiarskie łatwo ataćby się m a­
gio łupem któregoś z mocarstw kolonialnych. Miano­
wicie Niemcy miały już apetyt na znobycz i przy­
gotowywały nawet jakąś „akcję* pod pozorem, że 
poddani króla Tagu me zapłacili kupcom niemieckim 
długu za towary. Owoż układ zawarty miedzy ‘ru­
gi ją  a królikiem Tagu, stanewi, że król zobowiązuje 
się nie ustępować swego państwa ani w całości, 
aui w części nawet pod fjrm ą dzierżawy; w za­
mian za to zoDowiązanie Anglja gwarantuje mu nie- 
zależnuść Oczywiście jest to ztszaehowanie zabor­
czej polityki niemieckiej, które prasę berlińską mocno 
oburza. Pe zatargu samoańskim drugi to już mę­
czący „przyjacielski* stosunek. Wypadki te nie pn- 
zostaną bez wpływu na usposobienie dyplomatyczne. 
W  ostatnich czasach zarówno w Anglji, jak i w 
Niemczech objawiała się tendencja do nawiązania 
ściślejszych stosunków. W  tej myśli zawarta tajny 
układ w sprawie zatoki Delagna, a angielscy m ę­
żowie stanu niejednokrotnie podnosili, jak wielką 
wagę przywiązują i*  przyjaźni Niemiec. W  polity­
cznych kolach poczęta już nawet omawiać prawde- 
podoflny sojusz Anglji, Nii miec, S’anów Zjednoczo­
nych i Japonji. Ton nastrój idyliczny zamąciły za­
targi zamorskie, zwłaszcza o wyspy Samoa. W  pra­
sie niemieckiej pouswily się dawne skargi na „prze­
wrotny A lb ioa ', a prasa londyńska i nowojorska 
nie pozostała dłużna odpowiedzi. Świadczy to, 
że sympatje nrądzy Niemcami a Aagjją i Stanami 
Zjedncczanemi opierają się aa doić kruchych pod­
a ł ,  wach Okazało się te* jeszcze raz, że w stosun­
kach międzyaaredowyeh żadna sprawa nie jest tak 
drobna, aby mogła być .lekceważona, każda bowiem 
może być iskrą, którą trzeba gasić.

Kronika naukowa.
(Dokeńczanie).

Francuzki chemik Moissau, sławny ze swych 
prac, dckonaaych przy pomocy pieca elektrycznego, 
który pozwala utrzymywać niesłychanie wysoką tem­
peraturę, wynalazca sztucznych djamentów, nie prze- 
atrje zadz>wiać świata uczonego coraz to uowemi 
odzryeiami w dziedzinie chemii.

Pomiędzy wielu produktami, jak np. węglikiem

wapnia, służącym do wyrabiania acetylenu, nadkich 
metalów, otrzymał także Moissau czysty wapień, Któ­
rego związek z tlenem jest wszystkim znany, jako 
wapno niegaszone; posiada on bardzo małą gęstość, 
niev iele przewyższającą gęstość, tj. ciężar właściwy 
wody, wygląda zaś. jak żółtawe, krystaliczne blaszki. 
Metal ten ma nadzwyczaj ciekawe właaaofei, rozkła­
da np. wodę, odbierając jej tlen i zamieniając się 
przytem na wapno, a co naj ważniej sza — łączy się 
wprost z azotem-gazem. który jak wiadomo, bardzo 
niechętnie wchodzi w związki chemiczne.

Im temperaturo wyższa, tem łączenie się wapnia 
z azotem odbywa się łatwiej i przy 1200* C. rea­
kcji tej towarzyszy takie wydzielanie się ciepła, ża 
metal rozgrzewa się aż do czerwoności

Kiedy operacja się kończy, otrzymujemy związek 
wapnia z azotem, mający formułę N,Cg, u  f. za­
wierający dwa atomy azotu, związana z trzema ato­
mami wapniu. Ciało to posiada ciężar właściwy 2.68, 
barwę ciemno-kasztanowatą; wrzucana do wody, roz­
kłada ją , tak samo mniej więcej, jak karbid, t. j. 
metal łączy się z tlenem, a uwolniony azot wstępują 
w związek z wodorem, zawartym w wodzie, otrzy­
mujemy więc, zamiast węglowodoru (acetylenu n p ) 
amoniak, który jest połączeniem wodoru z azotem 
(NH,,). Oprócz tego wytwarza się wapue, które w 
zetknięciu z oozoetałą w odą , „lasuje się* ciyli
»g»«

Cóż nas obchodzi to wszystko? — może ktoś 
zapytać. Przepraszam. Czasami niepozorne odkrycie 
naukowe wywiera wpływ olbrzymi na przemysł i 
staje się jedną z rękojmi dobrobytu dla przyszłych 
pokoleń. Tak się właśnie mają rzeczy z odkryciem 
powyższem. Rozwiązuje ono, w części przynajmniej, 
problemat interesujący niezmiernie rolników. Agro 
nomja od dawna tamie się z trudnościami przyspo­
rzenia ziemi azotu, — tego pierwiastku decydują­
cego o urodzaj ich , a dostarczanego dzisiaj wyłącznir 
prawie przez zwierzęta domowe w postaci nawozu 
Saletry, substancji zawierającej azot, jest niewiele, 
pokłady jej wyczerpią się w nieda'ekiej przyszłości, 
a tu wyjałowiona ciągłą upraw ą ziemia, dopomina 
się na gwałt o nawozy azotowe, — niezbędne do 
wykarmienia rośliny.

Rolnicy zwracają się więc do chem ików : Czy
nie macie — pytają oni —  środka, ażaby zmusić 
bezwładny atmosferyczny azot do wcbjdzem* w zwią­
zki, któreby zastąpiły zwykły nawóz?... Dawajcie 
nam co prędzej sztuczne azotowe nawozy, bo 
ludzkość nie zdoła się długo wyżywić bez nich.

Ale niestety chenija nie jest dziś w stanie 
uczynić zadość tym żądaniom, chociaż widzi się bli­
ską utrzymywania azotowych związków p n y  pomocy 
powietrza.

Moissau daje nam apoaób wytwarzania amoniaku, 
który już łatwo przerobić na 8>arczan am onu ; w 
przyrodzi zaś znajdują się czynniki, zdolne przeo­
brażać amoniakalne związki m  azotow e; czynnikami 
temi są pewne gatunki bakteiji, odkryte przed kilku 
'aty przez W mogradikiegc. Te nikłe istoty, tyji.ee w 
gruncie, przemieniają amoniak na kwas azotny, a 
taki proces nazywa się nitryfikacją.

Jeżeli więc chemja dostarczy nam w wielkich 
ilościach amoniaku, to paląca kwestja azotu zostania 
w połowie rozwiązaną Szkoda tylko, że Moissau 
nie zdołał jeszcze otrzymać metalicznego -wapnia z 
wapna zwyczajnego, przez rszkład tegoż w piecu 
elektrycznym. Skoro to nastąpi, będziemy mogli pro­
dukować amoniakalne sola na wielką skalę i przy­
sporzymy rolnictwu nowy środek pomosniczy.

Nawiasem dodamy, że chemja i aa innych, od­
miennych od powyższej drogash, dąży do rozwiązania 
owego ważnego zagadnienia. Dzięki elektryczności, 
możemy łęczyc wprost tlen z azotem tj. wytwarzać 
kwas azętny, który w połączeniu z patatem  lub sodą 
daje tak pożądaną saletrę. Sposób tan już dziś mógł­
by się opłacić, jeślibyśmy mieli da dyspozycji Unią 
elektryczność.

(AA)
A n t e n l  W e r y t u s .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I.

(Dozorczemej.
D. 27 lipi a.

P rzez ca łą  n o c  oka nie zm ruży łem .
B ył w czoraj teść M endel i p rzyn iósł w ia­

d o m o ść  o now em  p raw ie . S ta ło  aię. M am  przed  
so b ą  gazetę, a w  niej sto i czarno  n a  b ia łe m :

„Z danie ru d y  p a ń s tw a  z d n ia  24 m a ja  
1893 r. o śc igan iu  czynności lichw iarsk ich , 
ogłoszone n a  s tr . 76 zb io ru  p raw  z dn ia  8 
czrw ca 1893 r. pod  pozycją 652.*

O dczytałem  to  n ow e p ra w o  k ilka razy . U m iem  
je  już n a  pam ięć.

Nie m a  ce , p raw o  je s t i będzie w yko­
nyw ane .

„Ś cigan ie czynności lichw iarsk ich* ... W  t /S f r  
trzech  słow ach  m ieści się bard zo  dużo .

W ięc ju ż  n ie  za taki lub  ow aki p o d p is , za 
ia m  fak t p o b ra  iia  w iększego niż je d e n  p ro ce n t 
n a  m iesiąc p ro ce n tu , m ożna  się tu ta j d o stać  ?

R az  być w  od o so b n ien iu , to  jeszcze n ie  
je s t duże nieszczęście. T o  się każdem u  m oże 
p rzy trafić . A le d ru g i raz  ty lko  skończony g łu­
p iec d a  się złapać. Ja  przecież n ie  jeutem  g łu p ­
cem . Go w ięc w y p ad a  z ro b ić ?

W yrzec się dotychczasow ego p ro c e d e ru ?  
Z apew ne to  by łoby  n a jp ro s tsze . T a k ą  rad ę  
m oże dać i m ałe d z ie c k o ..

Jest w praw dzie  n a  św iecie dnżo  b ard zo  
ład n y ch  fachów , n ie ty lko  je d n o  lichw iaratw o. 
M ożna zaś h an d lo w a ć  okow itą , zbożem , n a w e t 
w siam i i dom am i. M ożna założyć sklep  łokcio­

w y czy g a lan te ry jn y , w reszcie i na lo m b ard  
rzeczow y starczy łby  kap ita ł.

Ale te  w szystk ie d o b re  p ro ced ery  nie dla 
m .tie . Za s ta ry  ju ż  je s te m , ab y m  s !ę now ych 
rzeczy uczył. K ażdy G ukier um ie h an d lo w ać 
ty lko  p ien iądzm i i j a  p rzy  ty m  h an d lu  m uszę 
do śm ierci pozostać ...

T y lko  ja k  tu  pogodzie p ro ced er z now em  
p raw em  „o ściganiu  czynności lichw iarsk ich?*

T eść M endel pow iada , że o tem  m yśli i 
m yśli po  całych  dn iach  i nocach , a le  nic p e ­
w nego d o tą d  nie w ym yślił, chociaż go już  g ło ­
w a od w ielkiego m yślen ia  boli...

Ja  także  m uszę m yśleć... M am  przecież 
czas, m am  w ięcej czasu  niż M endel i niż wszyscy 
kcledy  po fachu  razem  wzięci. O ni p rac u ją , la ­
ta ją , ro zm aw ia ją , p rzy jm u ją  k lien tów , w ięc czas 
ich n a  m yślen ie b a rd zo  ogran iczony .

Z ato  ja  m a m  tu ta j tak i spokój zupełny . 
B ędę w ięc m yślał, dużo m yślał, o niczem  w ię­
cej ty lko  o tem .

S łyszałem , że jak iś  uczony pow iedział po- 
łac in ie : est modus in  ryies, :o się tłóm aczy , że 
m ą d ra  ry b a  znajdzie sposób , aby  s i ; n ie  dostać  
do  sieci.

Może ja  będę ta k ą  ry b ą ...  K to to  w ie?
D. 12 sierpni*..

D otąd  nic nie w ym yśliłem , a l t  już wiem 
d la cz eg o !

K ażda rzecz w  m yślen iu  m usi m ieć sw ój 
pc rządek , sw ój system , n iby  p o rzą d n a  b u d o w a.

Gzy w idział k to  kiedy kam ienicę s ta w ian ą  
od  d ach u , zam iast od  fu n d a m e n tu ?

W  m ojem  m yślen iu  by ł w łaśn ie ten  feler, 
żem  się za s ta n aw ia ł n a d  d achem , k tó ry  m a 
w szystko  p rzy k ry ć , a le  c o ?  G hyba czyste po ­
w ietrze.

Jeszcze fu n d am e n tó w  i śc ian  nie rozw aży ­

łem , a ju ż  m yśla łem  o d achu , o najlepszym  
g a tu n k u  dachu , k tó ry b y  p rzy k ry ł to  „ściganie 
czynności lichw iarsk ich* .

W ięc rozw ażać zacząłem  najg łów niejszy  
fu n d a m e n t; czy op rócz  sam ego  p raw a  o lichw ie 
z rob iło  się coś takiego, żeby lichw a s t a h  się 
n ie p o trzeb n ą  ?

O ile m i w iadom o, a przecież i tu ta i czy­
ta m  gazety , nic tak iego  nie zaszło.

W szak  n ;e założono żadnej now ej kasy 
k redy tow ej, w  k tó re jb y  po trzeb u jący  dostaw ali 
ła tw o  pożyczki n a  m ały  p rocen t.

M jże  w  tak ich  in sty tu c jach  jak  K asa p rze­
m ysłow ców , ja k  T o w arzy stw o  w zajem nego  k re ­
d y tu , porobiły  się jak ie  zm iany  i nasi b an k ie ­
rzy  p rzesta li ju ż  n ad  n iem i w pływ  sw ój roz­
ciągać ?

G dzie lam , n ic  p o d obnego  n ie zaszło. Jak  
było  w czoraj, tak  je s t dzisiaj i tak  będzie b a r ­
dzo długo.

Gzy n a  zaw sze? Nie w iem , a  raczej w iem , 
że póki sta rczy  naszych  w ielkich finansistów , 
dyskontw row  w  ro d za ju  S db erb le js tif tó w , L in - 
den b au ó w , K o lberderów , S^einpełesów  i t. p., 
to  d o p ó ty  n ic się ta m  zm ienić n ie  m oże.

T o  jeszcze nie w szystko. C hociażby n aw e t 
dla p raco w ity ch  rzem ieśln ików  i kupców , d la  
rozpoczynających  karjn rę  m lo d jc h  lekarzy , ta ­
k ich np ., jak  n iep rzy  m ia r za jąc  d o k to r  L ubicz, 
pow sta iy  jak ieś kasy  pom ocy  i stow arzyszen ia  
k redy tow e (jestem  pew ny, że n ie ty lko  ja , ale 
n aw e t m o je  dzieci tego się nie doczekają) to  
pozostan ie  w ielka k lien te la  fa n a b e n y s tó w , k tó ­
rzy  ła tw ego , tan iego , ja *  się m ów i, n o rm aln eg o  
k red y tu  nie zn a jd ą .

P y ta m , k to  zechce pożyczyć tak iem u , co m a 
ru b la  do  w y aa rn a , a w ydaje tr z y ?

Gzy je s t in sty tu c ja , k tó rab y  n o rm a ln ą  p o ­

życzkę, o n o rm a ln y m  procencie , m o g ła  n o rm a l­
nie od  d łu ż n i-a  z fa n a b e r ją  w in d y k o w ać?

Z tak im i j a k : B onisław ski, P o ra j, h r . S tru -  
m ykiew icz, Ja n o ta -Ja n o w sk i, p a n n a  M imi, C za­
plicki i w ielu  jeszcze innera i „m ucham i*  tylko 
m y jed n i, m y  na-.yw ani „pa jąkam i*  m ożem y 
dać sobie rad ę .

W ziąć weksel, w ypłacić p ien iądze i czekać 
te rn rn u ,  to  żad n a  sz tuka...

My, ry zyku jąc , m usim y  p raco w ać  i m usi­
m y czuw ać, ab y  „m uchy*  do b rze  o p lą tać . .

T ak  je s t, ryzyku jem y  i... trac im y , a le  nie 
dużo.

W  tem  w łasn .e  sz tuka, aby  gdy  się jed en  
w yplącze, inn i s tra tę  pokry li. I p o k ry w a ją .

G zybym  inaczej doszedł do  p ien iędzy?
H a! gdybym  zyskał tę  pew ność, że ak u m i 

po og łoszen iu  now ego  p raw u  n ie b ęd ą  ju ż  w y­
daw ać w ięcej nad  to , co n a  razie  po siad ają , 
żr p rze s tan ą  g rać  w  k arty , chodzić n a  su te  
śn iad an ia , c2,y kolację do gab inetów , kupow ać 
kosztow ne p rezen ty  różnym  p an n o m  M im i, że 
n i i  hę lą  chcieli dy sk o n to w ać dziś tego, co m a ją  
dostać  d o p ie ro  ju tro  ln b  po ju trze , a  n a w e t za 
rok  lub  /.a p a rę  la t, jednem  słow em , że się 
w yrzekną fan ab ery j —  m ożebym  w ów czas nie 
m ęczył m ojej głow y m yśienm m  o... dachu .

S koro  je d n a k  fu n d a m e n t je s t, sc;an y  są, 
to  trzeba  tę b u d o w ę czem ś bard zo  dobrnm , 
m a te rja le ra  najp rzedn ie jszego  g a tu n k u , pokryć.

Ja m yślę, że w łaśn ie p raw o  „o śc igan iu  
czynności lichw iarsk ich*  je s t sob ie dachem  p o ­
krywa; ^cym  ty lko ... czyste pow ietrze.

O no ścian  i fu n d a m e n tó w  n ie  m a, a ja  je  
m am , bo „m uchy* są. W ęc trzeb a  szukać m a- 
te rja łu  n a  dach, k tó ry b y  i m nie i „m uchv* d o ­
b rze p r z y k ry ł ..

Roszchaszono (Nowy Rok żydowski) w Warszawie.
W ody karlsbadzk ie , chociaż je  tu ta j p iłem , 

zrobiły  m i bard zo  dobrze . Gzuję się zd ró w  zu ­
pełn ie i czekam  końca „odosobn ien ia* .

Mam pow iedzieć szczerą p ra w d ę ?  Już m i 
się nudzi bez to w arzy stw a . W czo ra j n a w e t p ro ­
siłem  nadzorcy  gdy m nie odw iedzał (grzeczny 
człow iek, p rzychodzi co d rug i, a  czasem  co 
trzeci dzień), że rad b y m  dostać  k o m p an a .

—  Może W ilczopolskiego sp row adzić  z T w o ­
re k ?  —  za p y ta ł ża rtob liw ie .

P rzy p o m n ien ien ie  tego w a rja ta  by ło  mi 
b a rd zo  p rzy k re , lecz p an  nad zo rca  za raz  p o ­
w iedział p rzy jem n ą now inę.

—  P o co p an u  tow arzysz , kiedy ju ż  n ie ­
d ługo  nas  opuścisz. B ędzie n iezaw odn ie  lad a  
dzień m anifest, w ięc się „hotnl* tro ch ę  op ró żn i...

B ardzo  się z tego  ucieszyłem . W ielk . ju ż  
czas w ziąć się do  ro b u ty . M yślenie w p ra ­
w dzie, to  także n iem ała  ro b o ta , a le  ono  się 
skończyło.

K ażda m yśl, n iby  w ekso ' kiedy przy jdz ie 
te rm in , p o trze b u je  być zd y sk o n to w an ą .

Ja  już  m a m  tak i dach , że żad n e  „ściganie 
czynności lie h w h rsk ia h *  n ie bęAzie m n ie  d o ty ­
czyło. M oim dachem  je s t...

A le po  co ja  m a m  te ra z  opow iadać ? 
N ied ług i przecież pokaże się, że A ro n  G ukinr 
w  odoso b n ien iu  d arm o  czasu nic trac ił...

Z każdym  dn iem , n a w e t z każdą  godsiną , 
jesl m i co raz  tę ik n ic j do  m oich  „m uch* .

W :em , że on e  się ucieszą kiedy m n ie  znów  
zobaczą. J a  się ta k ie  cieszyć będę...

Mój dach pok ry je  A re n a  G u k ra  z całą 
ro d zin ą . P rz y k ry je  o n  także  i... K ochane 
„m uchy* ...

K O N I E C .
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Listy z kraju.
Z ółk lsw  33 kwietnia. (  Przedstawienie am a­

torskie. —  Notatka pośmiertna). Z długiego a 
twardego snu zimowego, w którym pogrążona spo­
czywała mieścina nasza, przebudziła się ona na po­
zór przynajmniej z nastaniem pierwszych, cieplejszych 
dni wiosennych. Niedawno jak doniósł I)siennik  — 
monologista p. Cieliński urządził u nas wieczorek 
humorystyczny, a dziś znowu silami miejscowej in­
teligencji, odbyło się w sali „Sokola* przedstawienie 
amatorskie. Program obejmował trzy jednoaktówki, 
m ianow icie: Z. Przybylskiego .Schadzkę* i .Bzy 
kwitną* i A. Abrahamowicza ,Vis-a-ris*. Zarówno 
wykonawcy, jak i wykonawczynie poszczególnych ról 
zasłużyli na szczere uznanie, którego nic szczędzimy 
im, konstatując z przyjemnością, iż gra amatorów 
i am atorek podobała się ogólnie, czego dowodem 
były oklaski, z jakimi spotkali się ze strony publi 
czności.

Ze zczególną subtelnością odtworzyła rolę 
Heleny w drugiej sztuczce p. Mańkowska, córka zm  
nej artystki teatru hr. Skarbka p. Kwiecińskiej, oraz 
doskonały jako , botanik* Pietruszka p. Jasiński, ob 
darzony silną dozą naturalnego komizmu, który u 
czynił go przedmiotem frenetycznego aplauzu, po 
cząwssy od pojawienia się samego na scenie aż do 
za) admęcia kurtyny, 

j  Odszczogólnianiam tern nie czynimy jednak naj
mniejszej ujmy ani paniom : Halkowej, Opieńskiej 

J  Teuohnunow nej, ani panom : Łaszkiewi zowi, Mjń
4 kowskiemu i Opieńskiemu, którzy bez wyjątku po
•  staci przez się przedstawione wykonali ku zadowo

leniu widzów i słuchaczy — płci obojga.
J  Aptekarz tutejszy, długoletni członek rady gmi i-
i  nej, były zastępca burm istiza i dyrektora kasy za
g liczkowej i naczelnik ochotniczej straży ogniowej śp
:  Adolf Dadlez zmarł dnia 33 bm Na znak żałoby
g zatknął m agistrat chorągiew czarną na budynku ma 
} gistratualnym.
I  Zmarły brał żywy udział w życiu publicznem

naszego powiatu aż do chwili, kiedy nieuleczalna 
choroba zniewoliła go do usunięcia się w zacisze 
życia prywatnego, a w ostatnim czasie przykuła go 
de łoża boleści, z którego powstać nie było mu już 
danem. R. i. p.

Z Paryża do Warszawy.
Pod powyższym tytułem  zamieszcza publicysta 

p. P. Fleury w tygodniku L e Rouen i id u s tr y l  et 
finaneier swoje uwagi o niedogodnościach, na jakie 
narażani są cudzoziemcy, podróżuiący w interesach 
handlowo przemysłowych do Rosji. P. Fleury ube 
lewa naprzód nad opieszałością zarządu kole: „Che 
min de fer de l’E«t*, który nie postarał się dotąd 
o zaprowadzenie biletów okrężnych z Paryża do Ro­
sji via Berlin-W arszawa-W iedeń, podczis gdy towa­
rzystwo kolei północnych wydaje bilety powrotne na 
podróż do Rosji po umiarkowanych cenach. Rosja 
jost krajom, posiadającym jeszcze wiele niewyiyska- 
nych gałęzi przemysłu i bogactw górniczych, a W ar­
szawa jest sitdliskiem dyrekcyj wielu zagranicznych 
towarzystw przemysłowych, z któremi cudzoziemcy 
muszą się kom unikow ać; p. Fleury chodzi więc o 
udogodnienie połączenia z W arszawą. Przy tej spe 
sebnośei publicysta francuski z:mieszczą kilka nie- 
pozbawionych słusznos i gorzkich uwag o komoraeli 

)  i celnikach, nie oszczędzając i swych ziomków, sły­
nących z wielkiego zapału przy rewizjach bagażów 
pasażerskich. P  FJeury stawia za wzór godny na 
śladowania celników belgijskich, nie szykauujących 
podróżnych. O rewizjach na komorach celnych roayj- 
skich pisze p. F leury: .N a granicy rosyjskiej po­
dróżni wzywani są brutalnie do w ysadania z wago­
nów, a ludzie, przybrani w fartuchy, podobne do u 
żywanych przez służbę w szpitalach, zabierają bagaże 
pasażerów, poddawm e bezwzględnej rewizji. Celnicy 
przetrząsają ubrania, m ną koszule, przerzucają rzeczy 

t i doprowadzają zawartość kufra do nirsłychanego nie 
ładu. Ofiarą takiej bezwzględności stały się i moje 
pakunki, podczas rewizji na gran,cy rosyjskiej*. Wa- 

, gony sypialne, wobec częstych rewizyj na komorach, 
stają się niepotrzebnym zbytkiem, gdyż spać w nich 
nie można. W agony te są zresztą urządzone bez kon- 
fo rtu : łóżka i pościel na nich są krótkie, kołdry i 
podusiki niedostateczne, a umywalnie są umieszczone 
w miejscach, maiących zarazem inne przezuaczenie I 
Prsejazd przez granicę rosyjska komplikują jeszcze 
formalności paszportowe, przestrzegane i podczas po­
bytu w granicach Rosji. Bezcelowe te i niemile szy­
kany, aie m ają praktycznego znaczenia, gdyż nie za­
pobiegają wcale wymykaniu się indywiduów podej­
rzanych. W Anglji niema paszportów, a władze dają 
sobie radę ze złoczyńcami. P. Fleury radzi zatem rzą­
dowi rosyjskiemu, aby zniósł niedogodna przepisy 
paszportowe (pium desiderium). Poczty rosyjskie po­
zostawiają też wiele do życzenia: listy i dzienniki 
dochodzą zbyt późno i są opieszale ekspedjowane. 
,W  biurze poertowem warszawskiem zauważaliśmy, 
żo wszyscy interesanci odkrywają głowy dlatego, że 
na ścianie wisi portret cara!.. Szczęśliwe są zaiste 
iudy, które szanują w ten sposób przedstawiciela 
najwyższej władzy, gdyż w tonie ich prądy anarchi­
styczne nie będą miały pola do rozwoju* — kończy 
swoja uwagi, dotycząca rosyjskich urządzeń, naiwny, 
a m eto i nic szczery Francuz, zaznaczający zarazem, 
iż W arszawa jest pięknem i wielkiem miastem u!c- 
pszającem bruki miejskie, ,c e  qui n’ st p is un luxe.‘ 
Uwagę p. Fleury zwróciły też : taniość utrzymania 
w W arszawie, niskie taksy dorożkarskie, mała liczba 
żebraków, brak kobiet lekkich obyczajów, jakotei 
przysłowiowych we Francji pijaków, wobec nieistnie 
nia w Warszawie szynków kawiarń.

KRONIKA
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

□Htrjutz Iwowikl 
C z w a r t e k  37 kwietn.a.
O godz. 6 l/s wieczorem w Tew. prawniczem 

wykład prof. W) Piłata .Psycbologja socjalizmu.*
O godz. 7Va wieczorem w Związku naukewo- 

literackim odczyt dr. W . Moraczewskiego , 9  okre­
sowym systemie chernji.*

O godz. 7 V, w stowarzy zeniu nauczycielek 
wieczór szkoły p. Markowej.

T eatr hr. Skarbka: .Ć w isrtka papieru*, ko- 
medja. Początek o godz. 7 1/* wieczorem.

Kalendarz. Czwartek <27): Peregryna wyzn. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 56, zachód o 
godzinie 7 minut 1

Wladomoiol O M b lltf. Prof. uniwersytetu dr. 
Izydor S z a r a n i e w i c z  podał się na emeryturę.

Hf Stanie zdrowia p. Hotzarda, członka W y­

działu krajowego, nastąpiło polepszenie. Chory odzy­
skał już władzę w prawej ręce, która była -parał - 
żowaną. Jest nadzieja, iż p. Hoszard wkrótce zupeł­
nie powróci do zdrowia.

Za o fia rę  p ru sk ie j pedagogji, śp. W , wrzyńra 
Grzelczaka, zamordowanego przez ntuczyciela Zale- 
skego w majątku hakatysty Kennemanna, odbędzie 
się staraniem poisk ej młodzieży rękodzielniczej ża­
łobne nabeżeństwe dnia 37 b. m. w piątek w ko­
ściele 0 0 .  Dominikanów, o godz. 10 rano.

A d w o k at K r i t t e r  przebywa już w Ameryce. 
Jsdna z tutejszych kanctlaryj adwokackich miała, we­
dług doniesienia jednego z pism popołudniowych — 
otrzymać z Nowego Jorku telegram, żc K ralttr dc 
ponowa! w nowojorskim benku 14 .000  dolarów.

Konsulat auitro-węgierski zarządził sądowe za­
bezpieczenia depozytu złożonego na nazwisko Krattera.

Sąd krajowy we Lwowie otworzy! już koukurs 
do majątku Krattera. W  księgach adwokackich jego 
znaleziono pozycję 20 0 0 0  z ł , która to suma należy 
się jeszcze Kratterowi od kljcntów. Ściągnięciem jej 
zajmie się substytut dr. Ploder, celem zaspokojenia 
wierzycitli Krattera.

T sw a rz y a tw o  n aaezy sls ll sz k ó ł ludow ych 
B la s !a  L w ow a odbyło dnia 32 b. m. walne zgro­
madzenie, na którem przyjęto sprawozdanie z cz»u 
ności ustępującego wydziału do wiadomości, udzie­
lono absoluterjum ze stanu kasy, następnie przeka 
zano sprawę zmiany statutu i wszystkie wnioski no 
wemu wydziałowi do zbadania i przedstawisnia :ch 
na przyssana walaem zgromadzeniu. Do wydz ału 
w ybrano: prezesem p. Piórkiewicza Józefa, dyrektora 
szkoły im. Staszica, wiespreztsem p. Kwiatkowsa *go 
Romualda, członkami z a ś : pp. Bagińskiego Emila. 
Bisikiewicza Aleksandra, Kraśniekitgo Michała, Kwiat 
kowskiego Jozefa, Mięsowicza Władysława, Milskiego 
Jana i Pierzchali Ludwika.

W dzisiejszym  oum arza jednego z pism po 
rannych umieszczono artykuł skierowany przeciw tu 
tejszym adwokatom pp. Szydłowskim. Z powodu tego 
artykułu otrzymujemy nas tępu ją*  pismo : „Kancelarja 
adwokata dra Józefa Pająka. Lwów 36 kwietnie 1899 
Sianow ą* Redakcjo 1 Proszę o łaskawe zamieszczenie 
załączonego mego oświadczenia w kronice szanownego 
pisma, jeżeli to możliwe, jeszcze dnia dzisięj~zego 

Z wianem poważaniem 
Tadeuss Czarkowski-Golsjewsk** 

Oświadczenie to b rzm i:
.Poniew aż opinja publiczna zajmuje aię od ja 

kiegoś czasu moimi interesim i i stosunkiem moim 
do kancelarji adwokatów Szydłowikieh, przeto uw a­
żam aobie za obowiązek oświadczyć pubiiczn>», s 
dr. Tadeuiz Szydłowski interesów moich nigdy nie 
prowadzi), że nie miałem i nie mam z nim żadnych 
racnunków, ani żadnych do niego pretensyj

Dodaje, że dr. Henrykowi Siydlowakiemu, który 
byl moim pełnomocnikiem, wydałem zupełne sbso 
lutorjum z prowadzenia moich spraw i kwot na 
mój rachunek pobranych lub eskontowanych.

Lwów dnia 26 kwietaia 1899.
Tadtu iz Czarktwski- Golejewski. * 

Wykaz sprzedaaych rsalnoicl w marcu 1899 
Zofia Mehrer od Makusa Markel ss 5 .687 z ł , Sim- 
ebe Silberstein od Giitli K rtbs za 4 .5 0 0  zł., Leon 
Schleieber od Markusa Eitnera za 2 1 .500  zf., Anna 
Pogorzelska od W ilhtlaainy Dhlnickiej z* 3 .5 0 0  zł., 
Dr. W.told Nzrkiewicz od Jana L e» ńsk ego za 16 000  
z ł , Rachmiel HtebWr od Jakóba Horowitza za 4 .000  
zł., Dr. E. W ajgel od Józtfa Taube za 3 4 .3 6 5  zł., 
Zygmunt Mtlizar od Majera Grudcra la  4 4 .0 0 0  zł., 
Emil Komar cd Ew.liny Zarewicz za 1 600  z l , D- 
Sanisław  Haczewski od Konstantego Hemri. ha za
38 .000  i i , Sluwe Poch od Izaka Silberstein* za
13 .000  zł., PauH:i*> G ss.bópf od Abrahama Schneida 
za 18 300 zł., Wydział krajowy od gal c. banku 
kredytowego za 61 5uO zł., Maurycy Klarfeld od Olgi 
Misińskiej za 57.0* 0  zł., F^rziciszek Kubio od Fcipa 
W aldinanna za 3 7 .5 0 0  z> , Ludwika Mały ud Dr. 
Juljana Gzesznaka za 4 .8 0 0  zł., Leib i Adela Kohn 
od Kazimierza Kamienobrodzkiego za 33 500 7.1., 
Efraim Biusesnberg od K»'arzyny Łmhęcki<-j za 15 000  
zł., Helena Koe.utzbowa od Eatery Selter za 19 800  
zł., Władysław br. Goetkowiki od dr. Barnarda 
Fruekta za 30 .000  zł., Konstanty Siuw n od Antoniego 
Sokołowskiego za 14 .000  zł., dr. Czerny Karol od 
Jakóba N euw ohicra za 4 5 .0 0 0  z l , Krrohna Jaku­
bowska od Leiby Lindera za 17 .950  zł., Ignacy 
Wierzbicki od Adama Gadzińzkiego za 14 4 0 0  z ł , 
Jadwiga k i. Sapitiyna od Zdzisława Marehwickirgo 
za 65 0 0 0  zl., Helen* hr. Stadnicka od Stanisława 
Brykczyńskiogo za 73 0 0 0  zl., Teresą ks Sapieiyna 
od Zdtisława Marchwickiego za 70 .000  zh, Helena 
hr. Stadnicka od Zdzisława Marchwickiego za 4 0 .000  
zł., Dawid Mazur od Marji Tynieckiej za 8 473 zl., 
Wincentyna Rakowska od Mojżesza Oberksrdta za 
4 5 .9 5 0  zł., Michalina Dobrowolska od Mojżesza Fi- 
scha sa 3 6 .0 0 0  ad.

K ronika policyjna. Z zamkniętej kaiy werthei- 
mowskiej skradł ubiegłej noey nisznany sprawea go­
tówkę w kwocie 400  z ł r , przyezem zabrał również 
dwa czeki Bsnku kredytowego, oznaczone liczbami 
11387 i 11388. Kradzież ta zoitała ipełniouą na 
irkodę Sary Agid, wlaśeicielki realności przy ulicy 
Sobieskiego I. 20

Za kradzież 3 kiełbas ze straganu przekupki 
prsyłrzymano wczoraj niejaki gc Mdowikiego i osa­
dzono w areszcie.

3 sznurki pereł z zamkniętej komody skradzio­
no wczoraj na szkodę Kasnera Izaaka przy ul. R u­
skiej 1. 16 zamieszkałego.

Du zamkniętego mieszkania p. Henryka G. przy 
ul. Zielonej 1. 34  a. zakradł aię wczoraj nieznany 
spiawca i pozabierał z izaf wszelką tam znajdującą 
się garderobę, pcczem się ulotni).

Z m igazynu mechanika Teofila Liebicha, w gma­
chu kasy oszezędności sic znrjdującego, skradziono 
wczoraj .bund* drutu izolowanego wartości prze­
szło 109 złr

Z jazd ta ch a lk o w  polskieh  rdhędzie t ę  we 
wrześniu rb. w K ratow i•. Krakowskie Tow techni­
czne w. brało komisję z 35 człon ów celem przy 
gotowania zjazdu.

P ro c a c  k i .  S ta ja ła w sk ie g o  przeeiw drowi 
Zygmuntowi Mar owi, oskarżonemu o cbraię  czci, 
odbędzie się przed przysięgłymi w Krakowie dnia 
4 maja.

F a łsz y w a  5  jfiaków kl pojawdy się zoo w u
w kilku miejscach Przedlitawji. Odróżnić je iednak 
nie trudno od prawdziwych. Charaktorystycznem jest 
to, iż wyraz ,  W ien*, wychodzi na nich jako .W inn* . 
Postacis kob et po obu stronsch mają oczy niewy­
raźne i włosy za długie. Penadto fałszywy banknot 
jest od prawdziwego o 3 milimetry mniejszy.

Raah em ig racy jny  przybrał w powiecie tar­
nowskim bardzo znaczne rezmiary, w perównaniu 
z rok rm ubiegłym. Potworzyło się tam wiele ajen- 
cyj, które wysyłają nbo to ików  do Saksonji, Danji i 
Węgier. Wskutek tej tłumnej emigracji uczuwaó się 
daje brak robotnika, co grozi formalną klęską i 
może kraj narazić na nieobliczone straty.

Z powiatu niskiego wyemigrowało przeszło 
80 0 0  młodych ludzi, pizew żnie 1 obiet, na robotę 
do Niemiec i Danji. Do Ameryki nikt nie em igruj;. 
Brak robotnika już dziś odczuwać się daje.

Niepokojąca wieści za Schodnicy. .Niepo 
myślne wieści otrzymaliśmy — pisze Głos narodu 
— zc Schodnicy. Jak donoszą, około czterystu ro­
botników zostało tam  bsz zajęcia. Nastąpiło to z po­
wodu ograniczeń w wydatkach robotniczych, jakie 
sekwestrator kasy oszczędności p. Łodziński w te­
renach naftowych zaprowadzać jest rmuszony. Wogó- 
le, co do tych kopalń i co do spraw długów miljo- 
nowych z tą  kopalnią związanych, niepokojące krą­
żą wieści i ze strony kasy oszczędności daje się 
uczuw&ć pewna cbwiejność, pewien brak stanowczo­
ści, co w takich położeniach jest najgorszem*.

Krenlkt prowincjonalna. Sokół j a r o s ł a w s k i  
obchodził dnia 33 bm , 10 rocznicę swego istnienia. 
Uroczystość tę święcono koncertem i przedstawieni 
amaterskiem.

W  D c b r o t w o r z e  z budującego się nad Bu­
giem mostu spadł włościanin Góral i utonął. Sekcja 
stwierdziła, że wpadł do rzeki w stanie nietrzeźwym.

O napadzie strażników skarbowych w S k a l e  
na urzędnika kolejowego p. Hoszowskiego, o czem 
onegdaj donieśliśmy, dochodzą następujące bliższe 
szczegóły. W  sobotę wieczorem napadł strażnik skar 
bowy prawdopodobnie w pidochoconym stanie asy­
stenta kolejowego Hoszowskiego, bawiącego w  Skale 
na substytucji i chciał strzelać do niego z rewolweru, 
uważając gc za szpiega. Na powitały k-zyk nadbiegli 
maszynista Jurewicz i konduktor Bretthelz, a widzą , 
że życie Hoszowskiego jest zagrożone, chcieli prze 
szkodrć napastnikowi. Ten jednak nie zważał na 
perswazje B .tttholza i Jurewicza. wystrzelił t  rew ol­
weru i zranił Jurawicza w rękę. Straż skarbowa tym­
czasem rbirgla się, ach wycita Brettholza i bita go nie- 
litościwie tak d lug '\ aż żandarmerja wyswobodziła 
nieszczęśliwego z rąk napastników. Hoszowskiego zaś 
uciekającego, dogonił s tra in  k skarbowy i pokłuł ba­
gnetem. S b d ztn o  w toku.

Rtzruchy studenckie w Rosji. Z Kijowa do­
noszą, że tamtej azy gcneral-gubernator Dragomirow 
wyjechał za dwumiesięcznym urlopem za granicę. 
Wyjazd ten przyp.sują estahaim wypadkom na Uni­
wersytecie i niefortunnemu uiyc:u wojeka przeeiw 
młodzieży.

Żarłok monachijski, w  Monachjum obecnie 
, koncertuje* Jan Kessler, który zadziwia otoczenie 
ogromną ilością potraw, znikających w istnej czelu­
ści jego żołądka. Tłumy się zbiegały, aby patrzeć 
na popisy żarłoka i to do tego stopnia, że aż poli­
cja musiała tu interweniować. Swoją drogą jest na 
co patrzeć. Kessler siada o godzinie pierwszej minut 
55  i zjada z powagą 80  t. zw. ,knagw urstów*. 
Uczyniwczy to, oświadcza gotowość osiągnięcia okrą­
głej liczby 100. Ponieważ jednak tego nie żądano, 
Kessler przeczekał matą godzinę, aby potem posta­
wić przed sobą półmisek wątrobianych knedli i 
sprzątnąć z nie ;o 53 sztuk. Innym znowu razem 
„spałaezowal* trzy duże pieczone gęsi, dalej po 
dwu godzinach połknął 53 na twardo ugotowanych 
joj, a po tym samym czasie doprawił sobie 35 fun 
turni cegiełek sera. Mimo to iednak. po niejakim 
czasie założył się, że w przeciągu 43 dni sam je­
den da radę wolu, ważącemu 10 centnarów. I co 
powiecie, że zadamu temu nictylko dał radę, ale 
jeszcze przyspieszy) termin końcowy o całe 12 dni 
Kesiler jest z zawodu służącym i gratulować tylko 
należy panu, który ma wyżywić takiego służącego.

ŚmlirĆ W koafesjonals. Tragiczny wypadek 
adarzyl r ę w miejscowości Brigitteneu pod Wie­
dniem. Proboszcz tamtejszy ks. Marcin W iecinger 
u n  ul nagle w konfesjonale podczas spowiedzi. Ks. 
W ietinger czul się już od kilku dni niezdrów i ra­
dzono mu, aby się położy] do łóż^a, on jednak nie 
posłuchał tego, usprawiedliwiając się, że właśnie 
dzieci szkolne mają przyjść do spowiedzi. Istotn e o 
g. 2 po obiedzie u.Lt aie do kościeła, zasiadł w 
konfesjonale i zaczął spowiadać. O g. 3 zauważyło 
pewne spowiadające s:ę dziecko, że proboszcz nie 
mówi ani słowa, m :mo, że spowiedź już była ukoń 
czona. Zajrzało więc do konfesjonału i spostrregło 
księdza z szeroko rozwartemi oczami, bladego jek 
płótno, siedzącego bez ruchu, podczas gdy głowa 
pochylona była w tył. Dziecko poczęła krzyczeć i 
wór,czas nadbiegli starsi, którzy keiędzt przenieśli 
do zakrystji. Tam w chwilę potem umarł, nie od­
zyskawszy przytomności.

Katastrofi kohjowa.
X .  Czy też spotkała pan i kiedy katastrofa na 

kelei ?
F. O ta k ! Było to na kolei getardzkisj: w 

ciemnym tunelu . .  pocałowałem — matkę, z»m ast 
córki.

t  Dr. Anatol Lewicki. W  Krakowi; zmarł 
wczoraj w południe Anatol Lewicki, doktor filozofji, 
profesor zwyczajny historji austrjackiej w uniw„rsy- 
tecie Jjg i. llońskim, były dziekan wydziału filozofi­
cznego, członek-korrspondent Akademii umiejętności. 
Ś. p. Lewicki urodzi! się duia 4 kwietaia 1841 r. 
W roi u 1861 złożył w Tarnopolu egzamin dojrza­
łości, studja uniwenyteckie ukończył we Lwawie, 
gdzie też uzyskał stop.eń doktora filozofji; przez 
dłuższy czas był profesorem gimnazjalnym w Prze­
myślu i we Lwowie, w roku 1883 zaś powołany 
zost*ł w eharakterze nadzwyczajnego profesora hi­
storji auatrjackicj na uniwersytet Jagielloński. Profe­
sorem zwyczajnym został w roku 1887. Ogłosił dru­
kiem szereg prac, zwłaszcza z zakresu dziejów pol­
skich Pogrztb odhędzie się we "zwartek.

Ś p. dr. Lewicki cieszy] się zawsze i pieję 
wytrawnego pedagoga i był kochany przez swych 
uczniów. W e Lwowie, gdzie był przez lat kilka 
prof-.iorem historji w IV gimnazjum, pozostawi! po 
sobie jak najlepszą pamięć. Cześć jego pam ięci!

Z kolei państwowych. Minister kolei żelaznych 
mianował: adjunkta Jana Wyszkowskiego w Rzeszo­
wie (Staroniwa), naczelnikiem stacji w H atiej a 
adjunkta Alberta Lewińskiego, naczelnika urzędu sta- 
cyjnego w Radowcach, kasjerem towarowym w urzę­
dzie ruchu w Nowosielicy. — Następnie przenie­
sieni ze sta li: starszy inżynier Romuald Zieliński z 
kierownictwa budowy Lwów II do Rudnika, jako 
naczelnik tamtejszej sekcji bodowy kolei; asystent, 
Alojzy Fischer, z dyrekcji we Lwowie do okręgu 
dyrekcji kolei państwowych w Wiedniu, oraz inży­
nier Franciszek Brzechowski, zastępca naczelnika 
sekcji konserwacji w Podwoloczyskach, w tymże sa­
mym charakterze do *ekcji konserwacji Jarosław II. 
Nafconiec unieważnionem zostało poprzednio ogłoszone 
przeniesienie starszego inżyniera Jana Kremera z 
kierowi ictwa budawy Lwów II, do kierownictwa bu­
dowy w Jarosławiu.

Wczorajszy raut w .Kole* udał się, mimo 
nieco cieplejszej atmosfery, jaką nam przyniosła w io­
sna. Raut rozpoczął się produkcjami, na których 
efektowną całość złożyły się artystyczna: gra na for- 

piante p. O t t a w o w e j ,  śpiew jak zawsze w y­

borny p. J e r  om  i n a , pełna wdzięku deklamacja p. 
Boberskiej, bardzo poprawnie przez p. Rojekównę 
odśpiewane pieśni i wreszcie deklamacja p. M W iniar­
skiego. Po produkcjach nastąpiły tańce, które pro­
wadził p. Stupnicki. W trzydzieści kilka par tań­
czono ochoczo do 4 godziny z rana.

Żydowski „Bank kolonlzacyjny.“ Onegd aj wie 
czór odbyło się w bóżnicy przy ulicy Boimów z g r o ­
m a d z e n i e  l u d o w e  ż y d o w s k i e ,  na którem 
syonista dr. Z i p p e r wygłosił referat o potrzebie 
założenia banku kolonizacyjnego. Myśl założenia te ­
go bsnku powstała na kongresie syonistów w Ba 
zylei i ma na celu kolonizację żydów w Palesty­
nie i Syrji, w miarę potrzeby jednak i w innych 
krajach.

Ciężkie Skaleczenie. Michał Carewicz, służą­
cy, wyciągając wczoraj korek z butelki wiaa, ad 
niósł skutkiem tego ciężkie skaleczenie. Szyjka bo 
i*iem flaszki odrywając się zraniła mu niebezpiecznie 
3 pien.cze palce u ręki. R annigo opatrzyło pogo­
towie.

Bicykl n i Chodniku, Dzień był wczoraj suchy 
i peyodny, oddziały wojska mogły maszerować 
środkiem ulicy, bsz obawy o zamaczanie sebic nóg, 
innego zdania jednak byl feldwebel obrony krajowej, 
który między, 127* a 1 2 s/4 w południe paradował bi­
cyklem po chodniku na ul. Kopernika, po stronie semi- 
uarjum ruskiego i pałacu Sapiehów. Na zwróconą mu 
grzecznie uwsgę przez jednego z przechodniów, że 
po chodniku jeździć nie wolno, pan feldwebel 
odpowiedział nadzwyczaj uprzejm ie: . a  w o l n o * .  
Widocznie tak być mu3i, skoro słowa te wyszły z ust... 
pana feldwebla.

Porwany przoz Iwa. Z Pragi donoszą n a m : 
W menażerji Kludskyego w Żiżkowie 18-letni czela­
d n i  piikarsk ' Kncirek, przybliżył się za u id to  do 
klatki, w której znajdowały się trzy lwy. Jeden 
z nich wysunął łapy swe przez kratę i porwał ku 
sobie Kacirka, który odniósł ciężkie rany, gdyż lew 
rozszarpał mu obie ręce. Przywieziono go do szpi- 
tfila, a władze wytoczyły w sprawie tej śledztwo.

Żywcem pogrzebana. Z Pragi telegrafują n am : 
We wsi Hl&mce pochowano onegdaj 19-letnią cór­
kę murarza Novaka. Wkrótce po pogrzebie grabarz, 
który byl zajęty obok kopaniem nowego grobu, 
usłyszał wydobywające się z grobu Novakównej jęki. 
Zawiadomił natychmiast o tern władze, które pole­
ciły grób rozkopać. Gdy otwarto trumnę, zwłoki 
zmarłej nie leżały na plecach, lecz na prawym bo­
ku, twarz cała była krwią oblana, a szaty podarte. 
Wypadek ten wśród mieszkańców wioski wywołał 
wielkie wzburzenie...

N o m  prenumeralorome o trzy m ają  z a  d o p ł a t ą  
30 ct, (n a  kos;,ta przesy łk i) początei: pom ieści 

M arji Rcdzk-w-iczównej p i. „ M a g n  a t*.

„Dziennik Polski" prenumerować i pojedyn­
czo kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

- ,»
* w Czytslsf pełtklej w Białej walne zgromadzenie 

idbędzie się dnia 29 b. m. o godzinie 8 wieczorem. Dnia 
3 maja odbędzie a.f odczyt p. Rottera , 0  konstytucji 
3 ma,a*.

* Podziękowanie. Słuchacze iii. kursu majstprskiego 
szenskisgo we Lwowie składają serdeczne podziękowa­
nie wysokiemu wydziałowi krajowemu za Lskawe zaję­
cie się ich rękodziełem, W. P. nadinspektorowi Na.- 
wratilowi orsz pp. kierownikom Gelewiczowi i Wejersowi 
t  Krakowa. Z uczescaików 111. kursu majstersko- 
szewskiegc, Itarjan S o b o l  ta , majster szewski ze Stryja.

* W towarzystwie prawnlozem odbędzie się dnia 27 
kwietnia 1899 roku dziś we czwartek o godziuie pół do 
7 wieczorem wykład prof. dr. Władysława Piłata na 
tem at- .Psycbologja socjalizmu*.

* W ozyte.nl kobiet wygłosi w sobotę duia 29 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem p. Marjan Nowicki XII. księgę 
z „Paua Tadeusza*. Wstęp wolny dla członków i osób 
zainoszonyeh.

Składki aa cele ażyteozDośol pabllitznej lub aara- 
dawej

N a  r z e c z  s t a c j i  r a t u n k o w e j  złożył dr. Edward 
Stro/now9ki 20 zł. otrzymanych jako hoaorarjum -le- 
karskie.

Z a a r l l :
Ignacy P e l z ,  emei kasjer głównej kasy krajowej 

w# Lwowie, zmarł w 72 r. życia.
Feliks B o g d a n o w i c z ,  emeryt, ejciec znanego w 

Warsza vie dziennikarza i poety Edmunda Bogdanowicza, 
pisującego pod pseudonimem „Bożydar*, zmarł w War­
szawie w duia 23 b. m. przeżywszy lat 78.

Justyna z Lewickich P r o k o p c z y c o w a ,  wdowa 
po dyrektorze gimnazjalnym matka starosty stanisławo­
wskiego, w 83 reku życia zmarła w Stanisławowie.

Jakób C h i m a k o w s k i ,  słnchacz teologji. prze­
żywszy lat 22, zmarł w Stanisławowie.

Moskale idą!
Niejedną z pań naszych zaskoczyła niespodzia­

nie wiadomeśó, przyniesiona przez jej służącą od 
przekupek z miasta, iż w poniedziałek targu na ryn­
ku nie będiie, i że w niedzielę będzie trzeba robić 
zakupno na dwa dni. Targu zaś dlatego w ponie­
działek nie będzie, że jak twierdzą przekupki lwow­
skie, w dniu tym biwakować będą na naszym ryn­
ku wojska rosyjskie, które za zezwól niem resarza 
przechodzić będą przez Galicję do... Chin. Ponieważ 
zaś w poniedziałek przypada święto wielkanocne we 
dług obrządku greckiego, więc w dniu tym dla usza­
nowania święta żołnierze podróżować nie będą, lecz 
zatrzymają się we Lwowie.

Taką plotkę stworzyła sobie bujna fsntazja na­
szych przekupek i służących, a plotka ta powtarzana 
z ust do ust z coraz innymi komentarzami, rozeszła 
się po calem mieście, ciągle się zmieniając i w coraz 
■inej wychodząc wersji. Służące przy studniach, na 
bramach, ze swymi adonisami, na targach z prze­
kupkami o niczem innem uie mówią, jak tylko o 
Moskalach, którzy w posied ial#k przyszły zawitają 
do Lwowa...

Powód do tych plotek tniał dać fakt, że 
w niedzielę rano wyruszyły podobno z naszego miasta 
dwie baterje artylerji, niewiadomo dokąd i w jakim 
celu. Okoliczność ta  wystarczyła do stworzenia naj­
rozmaitszych plotek.

Jedaą przyteetyliśmy powyżej, inna zaś, o przy- 
czyaie wymarezu owych dwóch bateryj artylerji, opo­
wiada naetępująeą historję : Oto w Chinach nucli się 
Chińczycy zbuntować (I) przeciw carowi, który waku- 
tok tego post.now d wysłać do Chin swe wojsko, a- 
by tam zaprowadziło porządek. Ponieważ — według 
geegrafi znych umiejętności czcigodnych przekupek— 
do Chm najbliżej przez Galiiję i Lwów, pizsto car 
rosyjski prosił cesarza austrjackiego, aby pozwolił 
jago wojskom przemaszerować przez Galicję. Cesarz 
austrjacki zgodz'1 się na to, ale że Moskalem do­
wierzać nie można, więc postawił warunek, aby żoł­
nierze przejechali przez Galicję i Austrję w wago 
nach bez broni, a broń aby siła za n :mi w pakach 
pociągami ciężarowymi. Trausport tedy tycn żołnie­
rzy rosyjskich i broni jest już w drodze i właśnie 
przez Lwów będzie to wszystko przejeżdżać w dniach 
świąt ruskich.

Moskale są ludzie religijn1, więc takich wielkich

świąt jak wielkanocne, nie ehcą obchodzić w w igo­
nach i car pozwoli! aby na te dni był dany jego 
wojskom odpoczynek, ,rast*  (spoczynek). Cesarz au- 
strjacki znowu nie pozwolił świętującym Moskalom 
wchodzić do Lwowa, więc pozostaną na dworcu ko­
lejowym przez całą wielkanoc, w  BarszcZowicach, 
Zimnej wodzie i innych podmiejskich wsiach, a nad­
to, ni wszelki wypadek załoga lwowska stanie pod 
bronią — i właśnie w niedzielę zaezęła się przygo­
towywać do tej mobilizaeji.

Na Bajkach natomiast nie uwierzono w po­
wyższą bajkę o Moskalach. Ponieważ jednak w.ado- 
mość •  rzekomej mobilizacji i tam się rozeszła, 
więc, aby wytlomaczyć jej przyczynę, wymyślono 
znów następującą historję. Oto — według telefoni­
cznych zapewne doniesień służących na Bajkach — 
W ęgizy mieli się znów zbuntować przeciw cesarzo­
wi austrjackiemu i dlatego cesarz polecił, aby jego 
wojsko poszło na Węgry i nauczyło Madjarów, jak 
mają słuchać cesarza.

Bajk1' te wprowadziły w bład nawet wielu in­
teligentnych ludzi, którzy uwierzyli w ową rzekomą 
mobilizację załogi lwowskiej, sądząc widocznie, iż 
musi być w tem nieco prawdy, jeżeli powtarzają je 
nasze służące, czerpiące wszelkie wiadomości o ru ­
chach wojsk od swych „narzeczonych*, przeważnie... 
żołnierzy.

Raperłoar teatralny, w  tc tne h; s fp lk c :
Dz ś we rzr,artek „ćw iartka papieru*, komedia; 
jutro w piąte „Rod ina Furjosew*, krotochw ila; 
w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 „Tamten*, 
sztuka; wieczorem o godzinie pół do t  ,  „Nora*, 
sz tuka; w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
„Dziewiczy wieczór*, akwarela s eniczaa w 1 akcie 
Gabrjeli Zapolskiej i „K ontro'er wagonów sypial­
ny h “, krotochwila; wieczorem o godzinie pól de 8 
„W oźaiia Hsnszel*, sz tuk i; w poniedziałek „Z za*, 
sztuka; we wtorek ,S'afo‘ , sztuka.

„Fr. Rawlta-Gawrortskl: S z c z e d r ó w k i  z 
powiatu Dobromilskiago. Lwów 1899. Nakład To­
warzystwa ludoznawczego*. W  zbiorku powyższym 
znajduje się dziesięć Szcztdrówek ze wsi Tarnawy i 
15 ze wsi Miclio wej. Jakkolwiek większość z nich 
zawiera materjsł obyczajowy w formie archaicznej 
przedstawiony, w niektórych doazul ać się można cie­
kawych rysów historycznych, które w poezji i życiu 
ludowem togo zakątka Podkarpacia niepoślednią rolę 
odegrały. Stychaś w nich albo eeha d aw n tto  zbój- 
nictwa, albo wypadków miejscowych, aplowiałyoh i 
zdrobniałych w poezji. Inne wskazują wyraźnie aa 
gospodarstwo zagonów tatarskich, ale przeważna więk­
szość, jak powiedziałem, posiada charakter obycza­
jowy. Ta właśnie okeliczność, prostota tematu i roz­
winięcia jego, często jakaś naiwność poetycka, dzic- 
c in ia  prawie, wyróżnia je od utworów tego rodzaju, 
zgromadionych w innych krajach słowiańskich.

Obltość materjału, zebranego w  jednej okolicy, 
j&koteż jege oryginalność, będą niewątpliwie cieka­
wym przyczynkiem dla badaczy Sses*dró%eek w 
ogóle.

„Goplina* Zeltńikitgw, wystawiona będzie w
Pradze przy końcu maja br.

Przekłady pawleicloplsarzó* polskich. Znany
tłumacz dzirl Henryka Sienkiewicza na ję^yk rosyj­
ski, p. F. Dąbrowski, przystąpił ebecni# do wyda­
wnictwa wyboru utworow powieściowych J. I. Kra- 
szewskirgo i Elizy Orzeszkowej, które w ciągu lat 
dwóch wyjdą w 5 s rjach po 12 tomów każda. 
W pierwszej serji umieszczone zostaną powieści hi­
steryczne Kraszewskiego, w drugiej zaś powieści lu­
dowe Elizy Orzeszkowej.

Izba sądowa.
Kruków 25 kwietnia.

(Ponowna rosprawa).
Dnia 28 października 1808 na pcdslanie wer­

dyktu przysięgłych zostnł Wincenty Kuryło, ojciec, 
zs współwinę w zbrodni podpalenia oraz zbrodnię 
gwałtu publicznego skazany na 5 lat więzienia, zaś 
syn jego Jozef za zbrodn-ę podpalenia i gwałtu p u ­
blicznego również na 5 lat więzienia. Obaj zasą­
dzeni pochodzą z Woli przemykowskiej 15 skutek 
wniesionej rewizji, najwyższy trybunał, rozpatrując 
sprawę, wyrok co do syna Józefa zatwierdził w ca­
łości i podniósł mu karę do lat 8 ; zaś co do ojca 
Wicentego wyrok zniósł i polecił przeprowadzić po­
nowną rozprawę co do udziału jego w zbrodni pod­
palenia. Ponowna rozprawa o współwinę w zbrodni 
podpalenia przeciw W incentemu Kuryle rozpoczęła 
się wczoraj przed tutejszym tubunałem  przysięgłych 
i skończyła dzisiaj o godz. 1 2 7 a w południe. Przy­
sięgli zaprzeczyli 8 głosami pytanie co do wspólwi- 
ny w zbrodni podpalenia i na tej podstawie trybu­
nał uwolnił Wincentego Kuryłj od oskarżania od tej 
zbiodni, a natomiast na podstawie werdyktu ławy 
przysięgłych z duia 38 paździarmaa r. z., skazał 
go na 4 miesiące w ęzlenia za zbrodnię gwałtu pu­
bli czi igo.

Cheb 30  kwietnia.
(Spór jęsykewy prsed trybunałem sądowym).

Przed tutejszym sądem okręgowym była roz­
patrywaną ogromnie ciekawa sprawa, rzucająca ja ­
skrawe światła, jak dalece Czesi przestrzegają awych 
praw językowych. Adwokat praski dr. Tieftrunk, 
mimo niemieckiego nazwiska, Czech rodowity, ossarży1 
dwóch niemieckich urzędników państwowych o obrazę 
czci. W swoim czasie dr. Tieftrunk hyl oskarżony 
i zasądzony za obrazę majestatu. Ułaskawiony wniósł 
skargę o pot warz przeciw dwom urzędnikom państwo­
wym a oddalony z swą skargą, ponowił ją  jako skargę 
o obrazę czci. Równocześnie zażądał d legowania w 
swej sprawie innego sądu okręgowego, uzasadniając 
żądanie tem, że w Chebie jego osobiste bezpieczeń­
stwo j “'.t zagrożone. I tego mu odmówiono. Na 
dzisiejszej rozprawie jawił się dr. Tieftrunk wraz z 
swym prawnym zastępcą i obaj oświadczyli niezło­
mny zam ir- przemawiania tylko po czesku. Strona 
przeciwna wniosła protest, a sędzia orzekł, że 
o s k a r ż y c i e l  s a m  p o  c z e s k u  p r z s m a w i s ć  
m o ż e ,  jege jednak z a s t ę p c a  p r a w n y ,  jako 
urzędowa osoba przed sądem wystaDująca, winien 
przemawiać po niem iecki. Rozprawę odroczono do 
popołudnia. Ponieważ jednak w Chibie dr. Tief- 
trunk nie znalazł dla siebie adwokata, ?*d zarządził 
ośmiodniową zwlokę. Charaktsrrstyeznsm jost to, iż 
powołanie s ;ę oskarżyciela na rozporządzam  języ­
kowe patentu cesarskiego z roku 1849 nie zostało 
uwzględnionsm. Badź co bądź nader oiekawem jest, 
jaki ta cała sprawa językowa weźmie obrót.

Medjolan 31 kwietn a. 
(roseł-ossust.)

W  Rzymie, w Neapolu i Medjolanie wywołało 
ogromną sensację aresztowanie znanej osobistości, 
niejakiego pana Bonarogha, który aż do marca rb. 
byl członkiem włoskiego parłameDtu.
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Bonaroglia postępował iście jak lekkomyślny 
światowiec, który nie szczędzi żadnych środków i 
nie unika żadnych dróg, aby tylko zcdowelić swe 
chuci i chęci.

Posiadał tę, niastety aż nazbyt często, ambicję, 
aby się dostać na krzesło poselskie w  Rzymie. Przy 
pomecy swych miljonów nie przyszło mu to z tru ­
dnością.

Miljony jednak stopiły się wkrótce i pan Bo- 
naroglu nie cofnął się nawet przed popełnieniem 
oszustwa. Przadewszystkiem wyszły na jaw  .nacią­
gnięcia*, jakich dokonał na Bwych kolegach parla­
mentarnych, którzy nie chaąc go oddać w ręce pro­
kuratora, radzili mu, aby złożył mandat

Około połowy lutego rozeszła się pogłoska, ża 
przeciwko panu posłowi wdrożono śledztwo o sfał­
szowanie dokumentów, wobee czego prezydent izby 
poselskiej Zanardelli zmusił niefortunnego posła do 
złożenia mandatu.

Pan poseł nie dał jednak za wygranę, lecz udał 
się do Medjolanu do adwokata Spano, któremu opo­
wiedział, że jest zamożnym właścicielem ziemskim. 
Naiwny prawnik uwierzył mu w zupełności, a gdy 
Bonaroglia oświadczył, że ma zamiar sprzedać wszy­
stkie swoje dobra, Spane dał mu zaliozki 8 6 .000  
lirów.

Pieniądze te utonęły wkrótce w strumieniu sto­
pionych miljonów.

Bonaroglia przybył przsd kilku dniami do lle- 
djolanu, posiadając tylko 10 sentimów w kieszeni, 
i jako baron Mazi atanął w hotelu „Continantal.*

Tymczasem adwokatowi Spano otworzyły aię 
oczy i pan Benaroglia zamiast płacić w hotelu za 
numer, płaci obecnie bezpłatną celką... w kozie.

A teraz rzecz em utna: Bonaroglia ożeniony jest 
bogato, a żona jego żyje w najznpełniejnem  odoso­
bnieniu, pielęgnując pięcioro drobnych dziatek, z któ 
ryoh jedno jest niewidome. M . N.

Zamach na metropolitę.
Czernlewce 28 kw ietn ia .

B ru ta ln y  zam ach  ulicznych n ie d o ro stk ó w , 
zw ących  się akadcmitche Burger , n a  m e tro p o ­
litę C z u p e rk o ^ icz a , n ie  p rzesta je  za jm ow ać o g ó ­
łu  m ieszkańców  m iasta  i k ra ju . Jak  się d o w ia­
duję , S łu ż a ó s łi ( R u m u n !) będzie s taw ał p rzed  
sąd em  k a rn y m , a  op rócz  tego i sena t ak a d em i­
cki w ytoczy m u  śledztw o d y scy p lin a rn e . Ś led z­
tw o to  o ty le  ju ż  będzie za jm u jące , iż z w iel- 
k iem  za in te re so w an iem  oczekujem y n a  zacho ­
w an ie  się p ro fe so ró w  te o lrg ji (p raw o sław n e j 
przyp. red.), k tó rzy  zw ykle w senacie s ta ją  w 
u b ro n ie  s tu d e n tó w  ru m u ń sk ich , a  te ra z  w obec 
m e tro p o lity  za jm u ją  stanow isko  n ie bardzo  
p rzychylne.

N apad  p. S lu tań sk ieg o  by t p rzedm io tem  
in te rpe lacy j w  radz ie  gm innej i w sejm ie. K ie­
dy bow iem  a je n t policyjny Loebel p rzy a resz to - 
w al S łużańsk iego  n a  dw orcu , odp row adził go 
do b iu ra  po licy jnego  n a  dw o rcu  i tu , pom im o, 
iż S łużańsk i się w yleg itym ow ał jako  akadem ik , 
L oebel w y p o l i c z k o w a l  g o  k i l k a k r o ­
t n i e  w ś r ó d  h a n i e b n y c h  o b e l g .  W  s p ra ­
w ie tej in te rpe low ali w  radz ie  gm inne j dr. 
S tra u c h e r  (żyd), a w se jm ie d r. Janko  F lo n d o r. 
Do dziś je d n a k  n a  in te rp e lac je  te n ie  d ano  o d ­
pow iedzi. T o  w arzy; ze S łużańsk iego  zam ierza ją  
w nieść p rc te s t do rzą d u  i se n a tu  akadem ick ie­
go przeciw  n a ru sz en iu  sw obody a k a d e m ic k ie j; 
w  ty m  to celu chcą zw ołać zeb ran ie  prezesów  
w szystk ich  akadem ick ich  to w arzy stw  celem  p rzy ­
s tąp ien ia  ich do w nieść się m ającego  p ro te s tu . 
W iększość to w arzy stw  akadem ick ich  p o s ta n o ­
w iła  ob turpem camam  p ro te s tu  nie podp isać, 
inne to w arzy stw a  zaś sp ra w ą  tą  w cale się nie 
chcą zajm ow ać. M etropo lita  baw i jeszcze w W ie­
d n iu , to  też aż do jego  p rzy jazdu  p ra w d o p o d o ­
bn ie  sp ra w a  w strzy m a n ą  zostan ie.

Jak  sw ego czasu don iosłem , d em o n s trac ja  
n iedo jrza łych  m łokosów  była jeno  sku tk iem  zja­
d liw ej ag itacji, ja k ą  p ro w ad zą  obóz ru m u ń sk i i 
o rg an a  jego przeciw  m etropolicie . N ie zw ażając 
n a  to , że tem  sam em  zn iew ażają  w łasn ą  ce r­
kiew , w  p ism ach  sw ych rzu c a ją  n a  na jw y ższe­
go d o sto jn ik a  sw ej cerkw i na jh an ieb n ie jsze  obel­
gi, a w cale się z tem  n ie k ry ją , że ta k  d ługo 
m u  dokuczać będą , póki on się n ie  zrzeknie 
sw ej godności. W  ty m  to  celu zam ierza ją  po 
św ię tach  w ielkanocnych  (k tó re  tego tygodn ia  
p rzy p a d a ją ), zw ołać ogólny  w iec, k tó ry  m iałby  
w yrazić m etropo lic ie  w o tu m  n ieufności, a  z a ra ­
zem  go w ezw ać, iżby w stąp ił do k lasztoru . Do 
w iecu tego czynią już obszerne p rzy g o to w an ia  
i po całym  k ra ju  a g itu ją  za ja k  najlic 2 niejszem  
jaw ien iem  się delega tów . S to su n k i w cerkw i 
p raw o sław n ej ch a rak te ry z u je  dosadn ie  fak t, iż 
k ler p raw o sław n y  sam  ezynną ro lę  w  ag itacji 
te j odg ryw a. T a k  w ięc klor w ystępu je  o tw a ic ie  
p rzeciw  głow ie sw ej cerkw i. W  każdym  raz ie  
będziem y św iadkam i sm u tn y ch , a w s trę t b u ­
dzących z d a rzeń ; dziś je d n ak  bez p rzesady  p t -  
wiwdzieć m ożem y, że w cerkw i p raw osław nej 
n a  B ukow inie , p su je  się coś*. 8.

** *
S p ra w a  zam achu  n a  m e tro p o litę  C zuperko- 

w icza zna lazła  sw e echo w  sejm ie i s ta ła  się 
p ow odem  osobistego  konflik tu  m iędzy  posłem  
se jm ow ym  P ihu lak iem , a a k a d e n rk ie m  S lużań - 
sk im . R zecz m ia ła  się ja k  n a s tę p u je : K iedy p o ­
seł P ih u lak , U krain iec, p ro feso r szkoły rea ln e j, 
n a  so b o ts iem  posiedzeniu  podczas d eba ty  szkol­
nej p rzem aw ia ł przeciw  ru m u n iz o w a n iu  szkół, 
a u d y to rju m , a  zw łaszcza m a tro n y  rum u ń sk ie , 
p rze ry w ały  w yw ody m ów cy okrzykam i i śm ie ­
chem . B yło tego  p. P ihu lakow i za dużo, w ięc 
zw rócony  do ow ych kob ie t rzek ł: .U spokó jcie  
się szanow ne p an ie ! S łużańsk i, b o h a te r  afery  
z m e tro p o litą  ju ż  zosta ł w ypuszczony i chodzi 
po m ieście* . S łow a te w yw ołały  ogó lną w  sali 
w esołość, a S lużańsk iem u dały  sposobność do 
s ta n ia  się b o h a te rem  w  innej sp raw ie . O to  p e -  
sła l on  św iadków , dw óch  akadem ików  i rez e r­
w ow ych oficerów  do  p. P ih u lak a . P ihu lak  św iad ­
k am i sw ym i m ian o w ał dw óch  posłów . W e w to ­
rek  za ła tw iono  ca łą  tę  sp raw ę , a  m ianow icie 
św iadkow ie p. P ih u lak a  złożyli w im ien iu  jego 
ośw iadczenie, iż on  cofa sw e słow a i t e  nie 
chciał n iem i P- S łużańskiego obrazić. T a k  więc 
S łużańsk i znów  w śró d  R u m u n ó w  w y ró sł n a  b o ­
h a te ra .

Konferencja dyrektorów.
L w ów  96  kw ietn ia.

W czorajsze popo łu d n io w e posiedzen ie k o n ­
ferencji rozpoczęło  się re fe ra te m  dy r. Cegliń- 
sk iego : , 0  m aksym alnym  w ieku uczniów , żą d a ­
jący ch  prz> jęcia do k lasy pierw szej szkół ś re ­

dn ich* . W yw iąza ła  się nad  tym  re fe ra tem  
obszerna  dyskusja , k tó ra  jednakow o  n ie sk ry s ta ­
lizow ała się w  pozy tyw ne w nioski, gdyż zad a­
n iem  konferencji było  p rzedstaw ien ie  radzie 
szkolnej n ie jako  m a te rja łu  in  crudo.

W  dalszym  ciągu złożyli pp. K ulczyński i 
D anysz sp raw o zd an ie  o p rak ty czn em  kształceniu  
k an d y d a tó w  s ta n u  nauczycielskiego, a w reszcie 
za stan aw ia ł się p. N iem entow sk i w raz  z liczny­
m i m ów cam i n ad  k w esiją  czy in s ty tu c ja  szkol­
nych  kas  oszczędności je s t p o żą d an ą  pod  w zglę­
dem  pedagogicznym  i ja k ą  na leżałoby  nadać  
jej o rgan izac ję . P y tan ie  to  rów n ież  nie zosta ło  
stanow czo  rozstrzygn ięte .

N a tem  zakończyła się d w u d n io w a konfe­
ren c ja .

Likwidacja H a  M y to m  10.
W sprawie sfinalizowania objęcia przez kra 

kowski bank dla handlu i przemysłu likwidacji gal. 
banku kredytowego, dowiaduje się Oaz. Nar. o na­
stępujących szczegółach:

Jak już można się było przekonać z prejektu 
bilansu gal. banku kredytowego na r. 1898 okazy­
wała się po rzeba co najmniej 3 miljonów zł. dla 
doprowadzenia do skutku likwidacji tej instytucji. 
W  pierwszym też rzędzie, gdy aktywa gal. banku 
kredytowego nie są tego rodzaju, aby z nich m o­
żna rychło kwotę taką wydostać, rozchodziło się o 
zebranie tej sumy. Obecnie jest już o ra  do dyspo- 
zyoji, a zebrano ją  w apoaób następują y :

Ks. Władysław Sapieha zakupuji od .Union- 
banku* za 7 5 0 .0 0 0  zł. akcji banku dla bandlu i 
{.rzemyslu, które .Unionbank* posiada. Kwota ta 
wpływa na razie do kasy lwowskiej filji krakowskie­
go banku dla handlu i przemysłu, obejmującej li­
kwidację gal. banku kredytowego, a dopiero po 
upływie lat 5 ma być zwróconą .Unionbankowi*.

.Unionbank* daje 5 0 0 .0 0 0  zł. gotówką, a 
w zamian otrzymuje od księcia Adama Sapiehy ce­
sję aa takąż sumę, zabezpieczoną na rzecz jego hi­
potecznie na dobrach Bilczu.

„Unienbank* otwiera filji banku dla bandlu i 
przemysłu bianco kredyt do wysokości 5 0 0 .0 0 0  zł.

Wreszcie 1 ,300 .000  zł. wpłynie do kaey ban­
ku dla handlu i przemysłu z subskrypcji na nowe 
tegoż banku akcje. Subskrybcja ta jest już pokrytą, 
a między innymi subskrybowali: hr. Mierowa 4 0 0 .0 0 0  
zł., Jakób hr. Potocki 9 0 0 .0 0 0  zł. itd

Oprócz owych 3 miljonów gotówką, które za­
silą kasę lwowskiej filji banku dla bandlu i prze­
mysłu, obejmującej ajencje gai. c a n tu  kredytowego 
— ks. Adam Sapieba i inni imieniem grupy wiel­
kich akcjonarjuszów gał. bauku kredytowege dają 
gwarancję do wysokości 9 miljonów zł. na pokrycie 
ewentualnych strat, jakieby przy likwidacji poniósł 
krakowski bank dla handlu i przemysłu.

Akcyj gal. bauku kredytowego wydanych zo­
stało w swoim czasie 5 0 0 0  sztuk n t  sumę jednego 
miljona zł. W  k.uach gal. banku kredytowego znaj­
duje się tych akcyj za sumę 9 4 4 .0 0 0  zł., wielcy 
akcjonarjusze (przeważnie rędzina Sapiehów) posia­
dają ich za sumę około 696 .000 , a drobni akcjo- 
naijutze za sumę około 130 .000  zł. Akcje te znaj­
dą pokrycie w kwocie, która po przeprowadzeniu 
likwidacji, tj. zrealizowaniu aktywów gal. banku 
kredytowego i po zapłaceniu paiywów jego pozo­
stanie. Aby była nadzieja, iż coś pozostanie, a 
w szczególności miljon zł., zdaje się być rzeczą 
wątpliwą, skoro krakowski bank dli. handlu i prze­
mysłu obejmując przeprowadzei ie likwidacji, doma­
gał eię od grupy wielkich akcjonarjuszów jeszcze 
gwarancji dwumiljonowej.

Drobni tedy akcjonarjjsze, których akcje, jak 
wyżej już zaznaczyliśmy, reprezentują razem sumę 
około 130 .000  zł., zwrócili się do grupy wielkich 
akcjonarjuszów, aby ci im zabezpieczyli wypłatę 
w swoim eztsie owych akcyj ua łączną kwotę 
130 0 0 0  zł. Kwestja ta dotąd jest w zawieszeniu.

Układ między gal. bankiem kredytowym a kra­
kowskim bankiem dla bandlu i przemysłu, musi na­
turalnie uzyskać jeszcze aprobatę walnego zgroma­
dzenia akcjonarjutzy jedne' i drugiej inetytucji, eo
w ciągu m aja m a nastąpić.

*
* *

Dowiadujemy się, że w piątek ma rada nad­
zorcza banku krakowskiego zatwierdzić 1 kwidasję 
galic. banku kredytowego Filja banku krak. mieścić 
się będzie w dotychczasowym gmachu banku kredy­
towego. Prokurzystą we Lwowie zostanie p. W . 
A ntonii wi z .

Gospodarstwo, p r a w i  i Mii
— Kurt rybacki w Krakowie. Za subwencją 

komitetu Towarzystwa rybackiego, odbędzie s ę 
w Krakowie w dniach 15, 16, 17 i 18 maja rb. 
czterodniowy bezpłatny kurs rybacki dla właścicieli 
z emskich, hodawców ryb, dzierżawców rewirów ry­
backich, oficjalistów prywatuych i nauczycieli Z wy­
kładami połączone będą demonstracja ryb prepara­
tów, modeli, planów, przyrządów rybackich itp. 
Uczestnikom kursu będą także udzielane wskazówki 
unądzenia gospodarstwa ryb - ego w zastosowaniu do 
miejscowych warunków. W końcu odbędzie się 
wspólna wycieczka w celu zwiedzenia jednego z go­
spodarstw rybnych w bliższej okolicy Krakowa.

Mniej zamożni uczestnicy kursu, o.rzymają na 
żądanie bezzwrotny zasiłek na koszta podróży do 
Krakowa i a powrotem, tudzież utrzj mania w Kra­
kowie przez czas trwania kursu

Uczestnicy kursu zechcą się zgłosić listownie 
do podpisanego najpóźniej do dnia 5 m ija  z poda­
niem nazwiska, miejsca zamieszkania i zatrudnienia, 
oraz zaznaczyć wyraźn e, czy zamierzają korzystać 
z pieniężnego zasiłku. Z. Fiszer, inspektor rybactwa 
kraj. Kraków, ul. Staehowskicgo 1. 88.

— WltdtA 96 kwietnia, (Oiełda zboiowa). 
Pszenica na wiosnę od zl. 8 '8 7  do 8 88, na 
maj-czerwiec od zł. 8 '5 6  do 8 '5 7 , na jesień
od zl. 8*30 do 8 3 1 ; żyto na wiosnę od rl.
7 70 do 7 71, na maj-czerwiec od zł. — *—  do
— • — , na jesień od zł. — * — do — ; kuku-
rudza na maj-czerwiec od zl. 4 71 do 4 79, 
na czerwiec-lipiec od zł. — 1 — do — ’ — , na lipiee- 
sierpień od zł. 4 '8 4  do 4 8 6 ; owies na wiosnę
od zl. f  09  do 6 04 , na maj czerwiec od zl.
5 '9 1  do 6*— , na jesień od zl 5 80 do 5*82; 
rzepak na sierpień-wrzesień od zł. 19*95 de 19*35; 
olej rzepakowy na kwiecień-maj od zl. 30  50  do 
31*50, na w zesień-gr jdzień od zl. — do — . T en­
dencja siliiejłza.

— Budapeszt 26 kwietnia (GHeIda zboiowa). 
Pszenica na marzec od zł. — •— do — * — , na kwiecień 
•d zł. 8*66 — 8*68; na maj od zł. 8*57 do 8*58,  
na październik od zł. 8*90 do zl. 8*91; żyto na
marzec od *1. — • — do — * — , na kwiecień od

zł. 6*64 do 6*65, na październik od zl. — ' — do 
— *— ; kukurudza na maj od zl. 4*49 do 4*44,
na lipiec od zł. 4*56 do 4*58; owies na marzec
od zl — *— do — *—-, na kwiecisń od zł. 5*49 
do 5*51, : ii październik od zł. — *—  do — *— ;
rzepak na s ie rp ie  od zł 19 10 do 19*90 1’o p j1
i?a i szenicę mierny. Tendencja silna.

Mm t M c z i e  i telefoniczne
„Dziennika Polskiego".

Z sejmów.
Grac 26 kw ietn ia. N t w czorajszem  posie­

dzen iu  se jm u  posłow ie słow eńscy  znow u się 
n ie zjaw ili. N a w stęp ie posiedzenia zastępca 
m arsza łk a  ośw iadczył, że S łow eńcy  zaslrzegają  
się p rzeciw  n iespraw ied liw ości, w yrządzonej im  
przez to, te  nie p rzy ję to  w niosku , dotyczącego 
założenia szkoły ludow ej z językiem  w yk łado ­
w ym  słow eńskim  w  S t. G eorgen.

Lubiana 26 kw ie tn ia . S ejm  w czoraj o b ra ­
dow ał n a d  przed łożeniem  o szkołach rea lnych . 
P oseł S c h a f f e r  ośw iadczył, że p ro jek t p rz e d ­
łożony nie je s t w yrazem  dążności ped ag o g i­
cznych, ale po litycznych i zażądał odes łan ia  go 
do w ydziału  k rajow ego .

P re zy d e n t k ra ju  ośw iadczył, że d la  rządu  
p ro je k t ten  je s t niem ożliw y, o d stęp u je  bow iem  
od  zasady , że ob a  języki k ra jo w e m uszą  być 
obow iązkow e d la uczniów . A by uw zględnić w ię­
cej język  słow eński, n ie  p o trzeb a  aż p ro jek tu . 
W  raz ie  konieczności rzą d  u tw orzy  paralelk i s ło ­
w eńskie, ale boz tej konieczności tego nie 
uczyni. Ze w zględu n a  c e l, ja k i m a  w ykszta ł­
cenie w  szkole rea ln e j, zna jom ość  o b u  języków  
k rajow ych  je s t w  k raiń sk ich  szkołach rea lnych  
n iezbędną. W  ten  sposób  osłabi się an tagon izm  
narodow ościow y . L udy  naszej m o n arch ji p o ­
w inny  w spóln ie  działać, a w ty m  celu p o ro zu ­
m ieć się i m ieć  w yrozum ia ło ść  d la  p o trzeb  ku l- 
tu rn y cb  i językow ych  innej narodow ości.

P ose ł Schw egel polecał z najg łębszego p rze­
k o n an ia  to  przedłożenie, poczem  n a  w niosek  
S chaffera  dyskusję  dalszą odroczono  do p ią tku .

Opawa 26  kw ietn ia . N a w czora jszem  po ­
siedzeniu  se jm u  p. H r u b y  u zasad n ia ł w niosek, 
do tyczący  o b es łan ia  p a r la m e n tu  p rzez se jm y. 
W niosek  ten , p ow iada  p. H ru b y , je s t p ro te ­
s tem  p rzeciw  w nioskow i p. T u e rk a  w sp raw ie  
uży w an ia  p a ra g ra fu  14. M ów ca w yw odzi, że 
zniesienie ro zp o rząd zeń  językow ych  nie sp ro w a ­
dziłoby po p raw y  sto su n k ó w , an i rozw ik łan ia 
obecnej po g m atw an e j sy tuacji p e r la m e n ta rn e j. 
Jed y n y m  n a  to  śro d k iem  je s t zm iana sk ładu  
p a r la m e n tu , p rzez obsy łan ie  rad y  p ań s tw a  przez 
se jm y . Istn ie je  ku  te m u  u staw o w a p o d sta w a  
w dyp lom ie październ ikow ym  i w  postan o w ie­
n iach  reg u lam in ó w  se jm ow ych . P o stan o w ien ia  
te  n ie  zosta ły  zn iesione u s ta w ą  z 2 kw ietn ia  
1873, lecz is tn ie ją  do d n ia  dzisiejszego. W obec 
a lte rn a ty w y , czy w ysyłać posłów  w ybranych , 
czy delegacje ssjm ow e, m ów ca ośw iadcza się 
za tym  d rug im  sposobem  obesłan ia  rad y  p a ń ­
stw a , p rzy jm u jąc  je d n ak  m im o  to m ożność 
bezpośredn iego  w yb ieran ia  posłów  z p ią te j k u -  
rji. W niosek  pow yższy w iększość a lim ine od ­
rzuciła , g ło su jąc  przeciw  o desłan iu  go do o so ­
bnej kom isji. Za p rzekazan iem  go kom isji g ło ­
sow ali ty lko  posłow ie  słow iańscy .

Wiedeń 26  kw ietn ia . Sejm  d o ln o -au strjack i 
p rzy ją ł w czora j w niosek kom isji reg u lam in o w ej, 
u rzekający , że sejm  m a p raw o  za jm ow ać się 
u g o d ą  au s tro - w ęg ierską i zw iązanem i z n ią  
sp raw am i b an k o w ą  i w alu tow ą , o raz  staw iać 
w  tej m ierze  odpow iedn ie  w niosk i. D alej p rzy ­
ję to  rezo lucję , w zyw ającą rzą d  do zaw arcia  
■gody ko rzy stn e j d la  P rzed litaw ji, a w  końcu 
n a  dodatkow y  w niosek  L uegera  w y rażo n o  p rze­
konan ie , że w niesione przez rząd  p ro jek ty  ugo ­
dow e należy b ezw arunkow o  odfzucić.

Praga 26  kw ietn ia . Narodni L isty  donoszą, 
te  u s ta w a  o języku  u rzędow ym  w ładz a u to n o ­
m icznych , p rzy ję ta  w czoraj w 3  czy tan iu  przez 
sejm  czeski, będzie p rzed łożoną najw yższej 
sankcji. M ożliw em  je st jed n ak , te  n a s tą p i co do 
tego p o stan o w ien ia  zm iana . Nie u lega rów nież  
w ątp liw ości, że rząd  zdecydow anym  je s t o k tro -  
jo w ać  ze sw ej s tro n y  u s ta w ę  językow ą

Sprawy węgierskie.
Budapeszt 26 kw ietn ia. S tro n n ic tw o  libe­

ra ln e  n a  w czorajszej kon ferenc ji zgodziło się 
n a  p ro jek t o sposob ie  ro zp a try w a n ia  i sąd ze­
n ia  sp raw  w yborczych.

Budapeszt 26 kw ietn ia. Na dzisiejszem  p o ­
siedzeniu  se jm u  w ęgiersk iego  p rez y d en t m in. 
K o lom an  Szell odpow iada ł n a  in te rp e lac ję  p o ­
sła  M ajo ra w sp raw ie  chińskiej. M ajor m ian o ­
wicie zapy tyw ał rząd , czy w iadom e m u jest, 
że A u s tro -W ęg ry  zam ie rza ją  w ydzierżaw ić j e ­
den z p o rtó w  ch iń sk ich ?  O w óż Szell o d p o w ie ­
dział n a  to , że m in is te r  sp raw  zagr. się lą  sp ra ­
w ą n ie  za jm ow ał i że p o d o b n a  dzierżaw a nie 
istn ieje w  p lan ie. D alej pow iedział p rezy d en t 
węg. m in is tró w , że m usi w iele z m o ty w ó w  in ­
te rp e la n ta  uzn ać  za słuszue. W  czasie, kiedy 
w szystkie p a ń s tw a  s ta ra ją  się o naw iązan ie  s to ­
sunków  zam crsk ich  i A u s tro -W ęg ry  pow inny  
się p o s ta ra ć  o u trw a le n ie  do tychczasow ych  ry n ­
ków  zby tu  i o zyskanie now ych. N iestety  o k a ­
zuje się, że n a  W ęgrzech  i w  silniej p rze m y ­
słow o rozw in ię te j A ustrji m a ło  je s t z m y tłu  w 
ty m  k ie ru n k u  i chęci rozszerzen ia  sw ej dz ia ła l­
ności. P ań stw o  w  tym  k ie ru n k u  nic zrob ić  n ie  
m oże, jak  ty lko dać  im puls i zapew nić p o p a r  
ci<*. Jeśliby  h an d e l chciał p od jąć  odpow iedn ią  
in ic ja tyw ę i naw iązać  zam orsk ie  sto sunk i to  w 
tak im  raz ie  rząd  w ęgierski w p o rozum ien iu  
z m in is te rs tw em  sp ra w  zag ran iczay ch  zapew ni 
m u  p o p arc ie , p o m o c i och ronę . Do w y kony­
w an ia  je d n a k  tej o ch ro n y  p o trze b a  o d p o w ie­
dniego  rozw o ju  floty au s tro -w ęg ie rsk ie j. N ie­
s te ty  do tychczas ten  rozw ój ze w zględów  fin an ­
sow ych  pozostaw ia ł w iele do tyczen ia . M ini- 
s ta r  w końcu  p ro s ił o przyjęcie taj jeg o  o d p o ­
w iedzi do w iadom ości.

Stosulki aiglo-rotyjskie.
Londyn 26 kw ietn ia . Times og łasza ta in e  

sp raw o zd a n ie  rosy jsk iego  mini**tra sk a rb u , W it- 
tego , p rzed łożone kom isji m in ista rja lne j w  s p ra ­
w ie ro sy jsko -ang ie lsk ich  s to sunków  hand low ych . 
S p raw o zd an ie  to  pow iada,- że A nglja je s t je d y ­
nym  ta rg iem , n a  k tó ry m  R o s ja  n o ż e  osiągnąć 
zby t sw ych p łodów  rolniczych i p rzez to p o d - 
n itś ć  w w ysokim  sto p n iu  ro ln ic tw o  krajow e. 
P o w tó re  ja s t A n g lja  b a rd z o  d o b ry m  targ iem  
dla rosy jsk ich  pożyczek. C zasow o by ła  R osja

zm uszoną u d aw ać się w ty m  w zględzie do N ie­
m iec, a n as tęp n ie  p o d  nacisk iem  s to su n k ó w  p o ­
litycznych i do F ran c ji.

Co się zaś tyczy F ran cji, p o w iad a  m in is te r, 
F ra n c ja  nie chce lokow ać sw oich kap ita łów  w  
pap ierach  rosy jsk ich , przeciw nie zam yka b ra m y  
sw ego ta rg u  p r  ed R o s ją  :a  pom ocą rozm aitych  
ceł och ronnych , a n a to m ia s t s ia ra  się ek sp o rto ­
w ać sw oje w yroby  do R osji.

Z tego pow o d u  radzi m in iste r zw rócić szcze­
gó lną u w agę n a  ta rg  angielski.

Z rady miejskiej.
Wiedeń 26 kw ietn ia . Na w czorajszem  p o ­

siedzeniu  rad y  gm innej ła d n y  F ó r s t e r  w n ió d , 
a b y  ra d a  w n io -la  do rząd u  petycję  o za rzą ­
dzenie koniecznych czynności, celem  zw ołan ia 
na tychm iastow ego  p a r la m e n tu . W n io sek  ten  
przekazano  w ydziałow i m iejsk iem u.

Z parlamentu niemieckiego
Berlin 26  kw ietn ia. P a r la m e n t o b rad o w ał 

n ad  w niosk iem  an tisem itó w  o w ydan ie  u staw y , 
że p rzy  ry tu a ln em  biciu zw ierząt, p rze d  sp u ­
szczeniem  krw i należy zastosow ać środk i o d u rz a ­
jące. M ówcy przeciw ni w nioskow i p rzedstaw ia li, 
że n ie  je s t to  rzeczą u d o w o d n io n ą , jak o b y  ry ­
tu a ln e  bicie zw ie rząt by ło  ich d ręczen iem . Za­
kaz podobny  n aru szy łb y  p raw a  o b rząd k u  żydo­
w skiego. Za w niosk iem , p rócz  an tisem itów , 
ośw iadczyła się ty lko  znaczna część k o n se rw a­
tystów .

Konferencja pokojowa.
Wiedeń 26  kw ietn ia . W edług  in fo rm acj. 

Polit. Corr. o tw arc ie  ko n g resu  m ię d zy n a ro d o ­
wego d la ro zb ro jen ia  w  H adze n as tąp i 19 m aiai 

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 26 kw ietn ia . T ry b u n a ł kasacy jny  

p rzesłuch iw ał w czoraj je n e ra ła  G onse 'a , i p o s ta ­
now i! p rzesłuchać pu łk o w n ik a  P a ty  de C laina.

Paryż 26 kw ietn ia . T ry b u n a ł kasacy jny  o d ­
by ł w czoraj znow u posiedzenie w sp raw ie  D rey ­
fusa i p rzesłuch iw ał pon o w n ie  sędziego B e rtu -  
lusa i je n e ra ła  R o g e ta .

Avlgnon 26  kw ietn ia. R e d ak to r  parysk iego  
Tempsu, P ressensć , k tó ry  m iał tu  w czoraj w y­
k ład  przychy lny  D reyfusow i, zosta ł dziś, gdy 
jech a ł n a  dw orzec, w dorożce n a p a d n ię ty  i o b i­
ty . P re sse n -ś  w rócił do m iasta  i zaw iadom ił 
o  tem  policję . P odczas tego odby ły  się także 
d em o n strac je  p rzed  dom em  policji.

Bastowkl.
Budzlsjowics 96 kwietnia. Wcaoraj przyszło 

tu popołudniu do poważnych zaburzeń z strejkującymi 
robotnikami budowlanymi, których policja m siała 
zaatakować na bagnety, przyczem wielu raniono. 
Wieczorem odbyły się zbiegowiska na rynku, przy­
czem wyszydzano policję. Plac oczyszczono przy po­
mocy ia i darmerji i obsadzono pół bataljonem 
wojska.

LeOdjum 26 kwietnia. Liczba slrejkujących 
w tutejszym rewirze zmniejszyła się o tysiąc.

Bruksela 26 kwietnia. Liczba robotników strej- 
kujących w Mons, wynosi 12 .600. W  Charleroi 
strejkuje ogółem robotników 21*500.

Wiedeń 26 kw ietn ia . M inister sp ra w  za­
g ran icznych  h r . G ołuchow ski p rzed łu ży t p o b y t 
sw ój w  B udapeszcie do dziś.

Neue pr- Presse w y stę p u je  p rzeciw  sen sa­
cy jnym  k o m e n ta rzo m , jak ie  p ra s a  w ęg ierska 
w iąże z obecnym  p o b y tem  b r . G łu c h o w sk ie g o  
w stolicy W ęgier.

D ziennik  ten  s tw ie rd z a , że m in is te r  sp raw  
zag ran icznych  ju ż  od pięciu m iesięcy n ie by ł 
w B udapeszcie, w ty m  czasie zaś n a s tą p ła  n a  
W ęgrzech  zm ian a  rząd u , k tó rą  w ie lu  uw aża 
n aw e t za zm ianę sy stem u  i n ag ro m a d z ił się 
szereg sp ra w  w ażnych , g łów nie n a tu ry  ekono­
m icznej, k tó re  najlep iej u s tn ie  m ogą być o m ó ­
w ione. H r. G ołuchow sk i uzna ł także p o trzeb ę  
osobistego zetkn ięcia się z o sob istościam i, za- 
siadającem i w n ow ym  rządzie w ęgierskim .

Paryż 26  kw ietn ia . S ąd  pop raw czy  skazał 
p rez y d en ta  ligi an tisem ick iej, C u e rin a , n a  g rzy­
w nę 15 franków .

Bombaj 26  kw ietn ia . Z T e h e ra n u  donoszą, 
że R o s ja  u zyskała  p raw o zajęcia  persk iego  p o r tu  
B en d erab b as.

Wiedeń 26 kwietnie Minister oiwiaty zakupił I 
kilka obrazów na wystawie secesji, między niemi 
obraz Jana Stanisławskiego, .W ieczorem* i prre- 
zntczył go dla muzeum narodowego w Krakowie.

Praga 26 kw ietnii. W  Polnej aresztowano ro 
botmka kuśnierskiego, Karola Jandę, pod silnem 
podejrzeniem, ie  zamordował córkę komornicy 
Hruzy.

Filadatfja 26 kwietnia. Eksplozja zniszczyła
zupełnie chemiczną pracown ę, w której pracowało 
400  robotników. Ciężko raDnych jest 20, śmier­
te ln e  1 zabitych 2. a 2 n e  można się było do 
tej pory doszukać

Wiedeń 26 kw ietn ia . H r. K aro l H o h e n -  
w a r  t, d ługoletn i poseł do  rad y  p ań s tw a , były  
p rezy d en t m in is tró w , k ie row n ik  k lu b u  jego  
im ien iem  nazw anego , a ma ąceg c  k ierunek  
k o n se rw aty w n o -k a to lick i, o s ta tn io  zaś członek 
izby p an ó w  i p rezy d en t najw yższej izby o b ra ­
chu n k o w ej. zm arł tu  dzisiaj.

(Ś. p. Kami hr Hohenwart zu Gerlachstein, 
Rabeuberg und Rsupach urodził się 12 lutego 1824 
r. w W iedniu, kształcił się w wiedeńakiem There- 
sianum, loczem wstąpił do służby rządowej. Z kie­
rownika komitatu w Rjece, szybko, bo już w  r. 
1860, awansował na naczelnika rządu krajowego 
w Lublanie. Pod Belcredim w r. 1866 objął pre­
zydenturę kraju w Karyntji, w dwa lata później pó­
źniej powołał go Giskra na namiestnika Austrji gór­
nej. W  dniu 7 lutego 1871 stanął Hohenwart na 
czele gabinetu, któiy jednak po dziewięciu niespełna 
miesiącach, gdy pojawiły się ułożene przez Hohen- 
warta czeskie artykuły fundamentalne i gdy rezbiła 
się ugoda czeska, musiał dymisjonować. W  radzie 
państwa zasiadał od r. 1873.

Od reku 1855 piastował pray tem urząd pre­
zydenta najwyższej Isby obrachunkowej w Wiedniu. 
Wpływ jego zwłaszcza za Taaffego był w parlamen- 
oie nispezpolity. Hohenwart był zwolennikiem ustroju 
federaliityeznego i wrogiem dualizmu. W  roku 1876 
żądał odpowiedzialności rządów krajowyoh wobec 
Sejmów. Przez długie lata był rzeczywistym przy­
wódcą konserwatywnych Niemców w radzie pańetwa 
i szedł zawsze ręka w rękę z stronnictwami auto- 
nomicznemi. W  roku 1897 został dożywotnim człon­
kiem izby panów i z tą  chwilą usunął się z wido­
wni jako praywódca wielkiego stronnictwa).

Budapeszt 26 kw ietn ia . M inister sp raw  za­
gran icznych  b r. G ołuchow ski w yjechał s tąd  z 
p o w ro tem  do W iedn ia .

Berlin 26 kw ietn ia . P a r la m e n t p rzy ją ł w 
3 czy tan iu  u s taw ę , reg u lu jącą  g ran icę  p ru ik o -  
a u s tr ja c k ą  w zdłuż rzeki P rzem azy .

Ateny 26 kw ietn ia . Z K anei o trzy m an o  tu  
w iadom ość, że w  tych  dn iach  ju ż  og łoszoną zo­
stan ie  now a k o n s ty tu c ja  k re tońska .

Buda eezi 26 kwietnia. W  miejscowości Gutta, 
w komitacie Komarna, wybuch) onegdaj pożar, który 
*00  domów obróci! w perzynę, Z pod gruzów wy­
dobyte dotychczas trupy 4 dzieci i 4 kobiet; eba- 
wiają się, że pod gruzami leży jeszcze wiele ofiar 
pożaru.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 26 kwietnia.

(fr.)  Nowe armaty ztanowiły dziś przedmiot 
ożywionych rozmów na giełdzie. Artylerja austrja- 
cka wedle kursujących pogłosek zaopatrzona ma być 
w nowe działa, a dostawa ich powierzoną ma byś 
bucie „Poldi* w Czechach, gdyż tylko ta jadna 
firma tudzież pilzneńska firma Skody zajmowała 
się dotychczas fabrykacją dział dla marynarki au- 
strjaokiej. W oka mgnieniu podniósł się kurs akcji 
„Poldi* o przeszło dwadzieścia reńskich, a jak­
kolwiek w dalszym ciągu obrotów nastała rea­
kcja, mimo to ostateeznie notowania wykasują 
w tych akcjach zwyżkę 11 zl. (318). Oprócz 
tych akcyj uzyskały dziś zna czniejszą zwyżkę jeazcz* 
tylko akcje schodnickie, akcje tramwajowe, lombar­
dy i akcje kolei północnej. Te ostatnie podniosły 
się o 2 V, % na 3*80 , a powodem tej zwyżki jest 
korzystny bilans. Bardzo dotkliwej zniżce uległy 
dsiś wszystkie kategorje rent, które sprzedawał arbi­
traż na rachunak Berlina. W spólna renta spadła o 
15 do 45 cl., węgierska o 20 do 30  ct., austija- 
cka koronowa o 15 ct. Tegoroczna dywidenda od 
akcji kolei czeraiowieekiej wyniesie 13 zł. 50  ct., 
będzie zatem o 50  et. wyższa od zeszłorocznej.

Wlsdto 26 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. *0. 
Akcja anstr. Zaki. kredyt. 357*87, Akcje węg. Zakl. kred. 
384*50, Akcje Anglobankn 152*—, Akcja Unienbanku 
806*—, Akcje Laenderbankn 237*50, Akcje BankTereinn 
267*—, Akcje Bodencredit 471*—, Akcje gal. Banks hipo­
tecznego —*—, Akcje kol. państw. *68*V«. Akcje kolei 
południowej 57*76, Akcje tramwajowe 512*—, Akcje kol. 
Elbethal 264 —, Akcje kol. Północnej —*—, Akcje kolei 
Czeraiowieekiej —*—, Akcje alpiny 248-30, Akcje Rima 
Mnranji 316*50, Akcje pragskiego Tow. żeL 1290*—, 
Akcje fabryki broni —*—, Akcje tnreckie tytoniowe 
133*—, ObLg węg. indem. 95*80, Renta majowa 100*80, 
Anstr. renta koronowa 100*60, Węg. renta koronowa 
97*25, 56 L listy Tow. kred. ziem. 96*90, 4*/, listy Banku 
kraj. 9 8 * -, 4*/,*/, listy Banku kraj. 100*50, 4*/. listy 
l in k u  hipot, 96*75, 41,/*/, listy Banku hipot. 100*25, 
5% listy Banku hipot. 110*—, 4*/0 Gal. obUg. propin&c. 
98*—, 4%  Gal. doż. kraj. z r. 1893 97*—, 4*/# Potyczki 
m. Lwowa 94*30. Losy tureekie 63*64, Marki 68*96 
Ruble 127'*/,.

Rozmaitości.
Z artPjl. Podpułkownik 19 p. obrony krajowej 

we Lwowie p. Ludwik R z e p i ń s k i  przsszsdl na 
emeryturę.

Wilno według dat podanych przez urzędowe 
wydawnictwo: ,Pam iatnaja kniżka wilsnakoj gub.* 
liczy 151 482 mieszkańców, a z tego tylko 24 .835  
Rosjan. Resztę stanowią Polacy.

Warezawa według urzędowych obliczeń liczyła 
w dniu 1 stycznia b. r. 645 .848  mieazkańeów.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16 kwietnia 1899 r.

HUTEL EUROPEJSKI. E. Torosiewicz z Bródek. J. 
Pontschert z Tarnopola. F. F&nner z Wiednia. W. Pras- 
sing z Wadowic. A. Lów z Wiednia. J. Blaszkę z Dela- 
tyna. M. Rakowska z Królestwa. J. Chorośnicki z Gho- 
rośnicy. J. Hinschiitz z Wrocławia. Dr. Niementoweki ze 
Zbaraża. A. Trock z Lincu. W. Schnell z Firlsjówki. 
Pułkownik Nachodzky z Mostów. J. Feltsch z Stanisławo­
wie. Raieherd de Reichardsberg z Krzeszowic.

Nadesłane.
(Habryaa ta nie pochodzi od redakcji, która też m e bierz* 

aa siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

O tw arty  zo s ta ł we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6
nad cukiernią Grossa

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
składający się z kilku oddziałów 

w których dentyści i dentystki w ykonują; plombowanie 
według najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowem znieczuleniu lub też uśpieniu, 
obturatory przy wadach i brakach podniebienia, w s t a ­

w i a n i e  s z t u c z n y c h  z ę b ó w .
Tamże leczy eię choroby dziąseł 1 jamy ustnej.

Dl a  p r o w i n c j i  z a p r o w a d z o n o  t ę  w y ­
g o d ę ,  że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały 
dzień. 329 1—24

Dr. M . Wiktor i dentysta L . Wiktor.

Dr. Franciszek Sobolewski
lekarz powiatowy 

385 ordynuje od 3—6 Łyczakowska 4S a). 1—3

Dr. Władysław Maleszewski
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 346 1—18

ordynuje w Karlsbadzie
hotel „Goldensr Schwan* (vis-avis Mtlhlbrun).

Łaboratorjni c i e m n e  i mitrostopowe własne,

Sassów!
S ław ne b ibułk i cy g a re to w e Gąssowskie, p rze ­
rab ia  na książeczki (do k ręco n y ch  p ap ie ro só w ), 

o raz  n a  tutki cygaretowe

w y łą c z n ie  firma:
S. Wierusz Niemojowski
188 i - ? w e L w ow ie.
De nabycia we wszystkich trafikach.

L ekarze o rd y n u jąc y : 328 1—6y  W  T U I  S K  A W C l  .;•!
wysyła na żadanie ”  «  leczą się x  n adzw yczajnym  skutkiem  Dr. PcICZ&T,

_  °  "  reum atyzm , pauagra. otyłość, choroby nerkow e i pęcherza, astm a, ischias, choroby o b m . ■.
Zarząd. % kobiece* choroby sercowe 1 żołądkowe. |  ATZjZtUłOwSli.
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M. D U  C A M P F R A N C .

POD OBCEM NAZWISKIEM.
Przekład z francuskiego

(Ciąg dalszy)
IV.

T y g o d n ie  up ływ ały , a sy m p a tja  m a rg ra ­
biego d la  w nuczki a rch eo lo g a  zam ien iła  się w 
głębokie uczucie. Iw o n  dał się p o rw ać  p rądow i 
w ra leA  i Łył cały  o b ecn ą  chw ilą , n ie  m yśląc
0 tern, co go czeka w  przyszłości. Z achw ycony  
p ięknością  H eleny , ro zu m em  je j, szczerością i
1 n iepospo litym  ta len tem , b y w ał coraz częstszym  
gościem  w  d o m u  jej dz iad k a  i uczęszczał do 
w szystk ich  m iejsc, gdzie spodziew ał s;ę ją  
spo tkać. S topn iow o  zjednyw ał sob ie ca łe  jej 
za u fa n ie ; w n ika ł w  szczegóły codziennego  je j 
życia, ro zp y ty w a ł o je j zajęcia i p racę , o sz tukę, 
k tó rą  u m iło w a ła  z całej sw ej a rty stycznej d u ­
sz y ; sam  zaś p raw ie  n igdy  nie w sp o m in a ł o so ­
bie i o sw ojej przeszłości, czem  z jedna ł sobie 
w ysokie uznan ie  s ta ry c h  ciotek, k tó re  w idziały 
w  tej w strzem ięźliw ości now y  dow ód  ta k tu je g o  
i d ob rego  w ychow ania .

—  W szystko  p rzem aw ia  za n im  — sze­
p ta ła  poufn ie  n a  ucho  siostrze p a n n a  A licja. —  
Jest p iękny , bogaty , w ysoko u ro d zo n y , a taki 
p rzy te m  sk ro m n y , że n igdy  n ie . w sp o m in a  
o w ielkości sw oich p rzodków .

I obie z w zras ta ją cą  sy m p a tją  spog lądały  
n a  teg a  m a g n a ta , k tó ry  odznaczał się ta k ą  w y- 
tw o rn o śc ią , a s io strzen icę  ich o taczał w zględam i, 
jak b y  ja k ą  k ró lew nę.

Iw on  z całej duszy p ra g n ą ł pozyskać w za­
je m n o ść  H eleny, a zarazem  obaw ia ł się tej 
chw ili, gdy serce jej zbudzi się w  dziewiczej 
p ie rsi i p rzem ów i za n im . Za każdą by tnośc ią  
w  willi m uz, p rzy rzekał sobie, że gości w niej 
po  raz  o sta tn i, a co n iedzieli, dnia, w  k tó ry m  
p an n y  de D ecauville p rzy jm o w ały  u siebie d o ­
b rze  w y ch o w an ą  m łodzież a teń sk ą , lub iącą  za­
baw iać się ro zm o w ą w  a ltan ie  róż, a  wieczo­
rem  po tańczyć p rzy  fo rtep ian ie  w w ielkiej sali, 
V illepre«x  po jaw iał się zaw sze je d e n  z p ie rw ­
szych i za każdym  razem  odchodzi! więcej roz­
koch an y m . O dw iedziny jego s taw ały  się coraz 
częstszem i i p rzy b ra ły  c h a ra k te r  p o u fa ły ; pod 
w pływ em  H eleny  Iw on  s ta w ał się lepszym , 
sz lachetn iejszym , m niej za rozum ia łym . T o też 
w olał on  p rzebyw ać w  willi m uz, niż w n a j­
w ytw orn ie jszych  sa lo n ach  A ten , gdzie o toczony  
był poch lebcam i, a n ie  m ia ł an i jednego  p rzy ­
ja c ie la ; ub iegano  się o niego, bo  obecnością 
sw o ją  u św ie tn ia ł tow arzysk ie  zeb ran ia , ale gdy 
się oddalił, n ik t za n im  nie tęsknił. Im ię jego 
p o w tarz an o  z ust do u s t z zazdrością, lecz ci, 
k tó rzy  się s ta ra li z jednać sobie jeg o  w zględy, 
czynili to  jed y n ie  w w idokach  osobistej ko ­
rzy śc i; on w iedział o tem . T o  też gdy  p rze ­
m inę! p ierw sze up o jen ie  dum y, uczuł o d ­
razę do tych  w szystk ich  w yzyskujących  go p a ­
sożytów . O sw oił się p ręd k o  ze zby tk iem  i p rze ­
sto i się n im  ro zk o sz o w a ć ; n igdzie nie by ło  m u 
tak  w ygodnie, ja k  n a  kam ienne j ław ce w cieniu 
rozłożystej m o rw y , gdzie s iadyw ał obok  te j, 
k tó rą  kochał w  skry tości serca.

D oznaw szy je d n ak  tak  gościnnego p rzy jęcia 
w w ielk im  św iecie A ten , n ie  m ógł zan iedbyw ać 
innych  sw oich sto sunków ; te  też co ty d 'ie ń  
zg ro m ad za ł u siebie zło tą  m łodzież 3tolicy, po

do jm ując  ją  w ykw in tną  w ieczerzą, so rb e ta m i 
i g rą  w k arty . Z eb ran ia  te  byw ały  b a rd z o  w e ­
sołe, lecz pew nego  razu , gdy po odejściu  gości 
Iw on  pozosta ł sam  je d en  w  sw oim  salonie, 
v/poś.:ód dopala jących  się św ieczników  n a  zie­
lonych  sto likach  k a r t i gęstych  k łębów  dym u, 
nag le  o g arn ę ły  go  sm u tn e  m yśli. T e n  g w ar 
ro zs tro ił go; w esołość jeg o  by ła sz tuczną i g ło­
w a, pod  n ad m ia rem  p rzy k ry ch  m yśli, ciężyła 
m u  ok ropn ie . P oucz dym iący  w sreb rn y c h  w a­
zach, po d n ie ta  w ysok ie j g ry  i w schodn i zbytek 
o taczający  go zew sząd, nie w ystarcza ły  m u już 
do szczęścia; se rce  dopom ina ło  się o w zg ard zo ­
ne p raw a  sw oje ... N udził się i tęskn ił.

Ś ciągn ięte  ry iy  m arg rab ieg o  p rzyb iera ły  
pogodniejszy  w yraz , w m ia rę  jak  m yśl m a łżeń ­
stw a  zaczęła m u  św itać w głow ie. P ocichu , 
z czułością p o w tarza ł im ię H eleny , p ieszcząc się 
jego b rzm ien iem ; n a ra z  zerw ał się z m iejsca, 
zagryzł do k rw i u s ta  i szo rstko  zaw o ła ł: — Nie, 
ta  być n ic m oże!

G orączkow ym  k .o k iem  począł p rzeb iegać 
V7zdlu>. i w szerz sa lon . P rzez  o tw a rte  okno, 
św ieżość p ow ie trza , z ta ięszana  z w onią ja śm i­
nów  op ia tu jącyeli ko lum ny  p o rty k u , n ap ły w a ła  
do poko ju .

— T o  n iem ożebue! — p o w tarza ł, b ijąc  się 
z m yślam i. — D ać jej nazw isko  i m ienie, k tó ra  
p osiad łem  po d stęp em , uczynić ją  w spóln iczką 
m ego czynu ... n ie ! o tem  nie rat.gę naw et 
m yśleć!

U pad ł zgnęb iony  na k an ap ę  i tw arz  uk ry ł 
■w d łon iach . K ara zaczynała się d la  niego, a 
dosięgała  go w  sam o  serce, gdyż <zuł, iż ko ­
chał H«tlenę n ad  życie. A le oszukiw ać ją , k ła ­
m ać przed n ią , na to , m im o zuchw alstw a sw e- 
po, n ie  zdobyłby <?;e nigdy. Ś v is t cały go tów

był oszukiw ać bez sk ru p u łu , bo go n ie  obcho­
dziło zdanie tłu m u  pochlebców , pyszałków  i s a ­
m o lubów ; g ardz ił n im i w szystk im i i pa trzy ł 
z szy d erstw em , ja k  m u  się k łan iali aż dc zie­
m i — je m u ... ch łopsk iem u synow i. A le o n a? ., 
tak  szczera, n iew inna, jak  k ry sz ta ł p rza .rzy sta ; 
k łam ać p rzed  n ią , gdy  w  p rostoc ie  sw ej d z ie ­
cięcej n ie  p odejrzy  w ała is tn ien ia  z d ra d y ... T rz e ­
b a  n a  to  być n ęd zn ik iem !... W ydaw ałoby  m u 
się św ię to k rad z tw em , oddać jej w  ofierze sk a ­
żone serce sw o je ... n ie był jeszcze tak  n ikczem ­
n ym ... A  gdyby  też p o d stę p  jego  w yszedł na 
ja w ? .. .  W ted y  zn iósłhy  W9tyd w obec św ia ta  ca ­
łego, zniósłby n ap ię tn o w a n ie  znam ien iem  h ań b y , 
ale n igdy  n ie zniósłby jej w zgardy.

Noc co raz  gęstszym i m ro k am i sp o w ija ła  
św ia t sen n y , a g łow a Iw ona coraz niżej o p a ­
d a ła  n a  p ie rs i; d łon ie  jego  ro zp a lo n e  były ja k b y  
gorączką.

— Ja ... ja  m ia łbym  zostać je j m ężem  — 
m ów ił do siebie g łosem  zm ien ionym , a w ielkie, 
przeciw ległe w eneckie lu stro , ośw ietlone księży­
cem , p rzesła ło  m u  odbicie w łasnej tw arzy , b la ­
dej jak  up ió r.

— Ja ... m ia łb y m  zostać  je j m ężem  po ­
w tó rzy ł i ku rczow o zacisnął d łon ie . W alka , ja k ą  
staczał z so b ą  w tej chw ili, najcięższą była 
z w szystk ich , jak ie p rzeby ł w życiu.

N am iętność  k o ła ta ła  do  w zburzonej jego 
duszy, a n ieu b łag an e  sum ien ie  p o w ta rz a ło :

— Nie godzi się zd radzać zau fan ia  tego 
n iew innego  d z ie c k a ! Nie godzi się losu  jej 
z tw o im  w iązać!

Jak  o n  ją  k o c h a ł! ja k ą  m iłością i d o s ta ­
tk iem  o toczyłby  je j życie! A jeśli też n igdy  nie 
dow ie 9ię, i e  m ąż jej był rab u siem  i fałszerzem ... 
w tedy przejdzie przez życie, u jego boku ,

szczęśliw a i u fa jąca ... bo  żaden  cień p o d e jrzen ia  
n ie  zaćm i pogody je j duszy...

—  T o b y  było  nikczem nie!... n ikczem nie! - -  
w ołało sum ienie .

R ysy  Iw o n a  skurczy ły  się w y razem  n iew y - 
słow ionego  b o lu ;  pow ziął energ iczne p o s ta n o ­
w ienie w yjechać, uciec n a  zaw sze z tych  m iejsc, 
sch ron ić  się gdzieś n a  k rań c e  św ia ta  p rzed  tą , 
k tó rą  u k o ch a ł ze w szystk ich  sił se rca  sw ego. 
T ak ... w y je d z ie !... W yrzecze się n a  zaw sze sło ­
dyczy chw il tak  rozkoszn ie  spędzonych  razem , 
w  cieniu  s ta ry c h  m o rw , u  p o dnóża  m a rm u ro ­
w ych bog iń ... S erce  pęknie m u  m oże z żalu i 
tę skno ty  za n ią ... ale nie zaw ah a  s ię !... B ędzie 
b łądzić po  sw iecie, od  b rzegu  do b rzegu , bez 
celu... bez nadzie i... ucieka jąc  p rzed  p o k u są ... 
u cieka jąc  p rzed  szczęściem ...

A le n az a ju trz  zobaczył H elenę i w szystk ie 
jfg o  po stan o w ien ia  rozw ia ły  się w je d n e j chw ili. 
Z ab rak ło  m u  siły rozstać  się z n ią ... N ie p o ­
ślubi je j, ale choć od czasu  do  czasu  będzie ją  
w idyw ał i poił się je j u ro k iem ... S to p n io w o  je ­
d nak  odw iedziny jego  s taw ały  się częstszem i i 
pow oli H elena n aw yk ła  w idzieć go ciągle u 
sw ego b o k u . W yglądała  go  też codziennie o 
zw ykłej p o rz e ; zdała rozpoznaw ała  odgłos jeg o  
k ro zó w , a  gdy  w chodził do sa lonu , uczucie n ieo ­
p isanej b łogości nape łn ia ło  je j duszę. N igdy 
w życiu nic dośw iadczała jeszcze podobnego  
w ra że n ia : p rzyp isyw ała  to  piękności pogodnego 
n ieba , w oni w iosennych  K w iatów ; zw odziła sam a 
sienie, bo  w iedziała, że jeżeli dn i je j były  tak  
słoneczne, d uch  tak  ro zp rom ien iony , to  d la tego , 
że now e, po tężne uczucie w stąp iło  do je j d z ie­
w iczego serca.

(Ciąg dtdsjy nastąpi).

S fflliiiE  O ik lSZ E N iA .
D e n l M l t n U  r a z n a l t e ,

p «  1 */, c e n ta  o d  w y ra z u

W Jarsmozu w pięknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęcia 

dwa bardzo ładna pokoje z knchnią, spi­
żarnią i dobrą piwnicą. W,elka weranda 
osiki na. Z ogrodn wejście do Prutu. 
Bliższa wiadomość w administracji , Dzien­
nika Polskiego*.

Znakomito wisa węgierski* stołowe, białe 
i czerwona, butelka 50 i t poleca Jan 

Moszyński, I.waw, Rynek 40. ______162

Kri 1 krll z i  nadesłaniem 20 ct. dostar- 
c .a  franco Filons, Stanisławów. Od­

przedającym opust. 337

Hazala^da handlu mającego rodziców we 
II Lwowie, potrzebmje handel płócien i 
bielizny Jana Rladla.  170

lałew eik I wały wywiadowcze Biuro 
J Zakrzewskiego w Tarnopoln 174

Ssany lub inny materjał na drabiny 
snopowa poszukuje Biuro wywiadow­

cza Zakrzewskiego w Tamopclu. 175

Drzyjml* zarząd dsmn a stare ego wdo- 
• wca inteligentna osoba A. B poste 
raatante Przemyśl. 171

Znaas z debraol nalewki awecowe wła­
snego wyrobu litr 8 ) centów pole; a 

Jaa Mntzyńskl, Lwów, Rynek 40 172

SKŁAD PŁOCIE*! KORCZYŃSKICH 
wa Lwswle. Halicka 16

Paleoa wielki wybór ręczników, chustek 
do nosa, ścierek, drelichów. 3

przyjmę chłepcą do prakt ki. Frarci- 
i  szak Knbsza, fortepianomistrz i stroi­
ciel, Lwów Karola Ludwika 7. 180

I aialczy z 17 letnią praktyką lasową 
Ł i dobry myśliwy, pragnie zmienić po­
sadę ad 1 lipca. .Leśnik*, poste restante 
Kraks wlec.______________________  181

W łaściciel dśbr 36 lat dla braku czasu 
pesznknje tą drogą towarzyszki życia. 

Panny lub wdowy z odpowiednim p si- 
giem raczą oferty wysłać pod lite ram i: 
P. C. poste restante Przemyślany. 182

Iłgrednlk wykształcony w swym zawo- 
■  dzie, z cblnbnemi świadectwami, pe­
sz ukujt umieszczenia. J .  L . Ajencja 
dzienników, pasaż HansmaDa 177

Ppeajalne Blure anonsowania wszelkich 
0  interesów, — nskutecznia ogłoszenia 
w polskich i ruskich dziennikach po zni­
żonych cenach. 173

C. k. urząd pccztewe telcgraflozey
w Liszkach poszukuje ekspeaytorki do 
samoistnego prowadzenia urzędu skom- 
binowanego. 178

rezyny Singera ręczne ed 25 do 50,
nożne od 27 do 65 zł. ratami po 4 

złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fabryk 
chrześcijańskich. Ajentów nigdy nie wy­
syłam; proszę żądać cenniki. Jśzcf Iwanicki, 
mechanik i specjalista Lwów, Akade­
micka 96. 119

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSENNOŚĆ
P ary ż ,28,ni: Berg&re
w Kraiowii, w Aptek: 

PP. W iszniewskiego, 
Redyki I Tnuczyńsk legs

W e Lw ow ie  wapt •
r r .  Mikolascha. W ew iorskltjo, Ehrbara t Ruckera,

Róże 387 1 - ?

sztamowe i krzaczy-te, flance kwiatów 
letnich i zimotrwałycb, rośliny dywaDowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj­

tańszych cenach ofiaruje

Ogród w Lubyczy królewskiej
poczta i sta-ja  kolei Lwów-Bełzec

Każdą plamę
w przeciągu p ęciu minut zupełnie wy­
czyści nasz klocyk sukienny, nawet 
tł szcz i atram ent z białe rnate-j

sztuka 20 ct Ł 374 1—9

G M i  i Szydłow sli
L w ó w  p l a c  M a r ia c k i ,  1. 8.

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą 114 1 - ?

Matei i pigułek Dra Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Miko­

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rm-kerą.

yę£

Drut kelczasty cynkowany (do ogrodzeń) 
po złr. 4 za 100 metrów, (przy wię­

kszym odbiorze) wraz z klubkami do 
przymocowania. Si tka druciana lakiero­
wana do osłony okien po złr 1 za metr 

kwadratowy poleca

PIOTR CHEZĄSTOWSKI
handel żelazny wi Lwowie, plac Kepi 

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Na sezon letni!!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Krem y białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel­

kich żółtych skór
Glazurę żółtą pomar. i bru­

natną 3 1 2  1-48
Lakiery do skór .C h erreau i*  
Lakier .Gartnera* na obuwie 
Apretura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 

Jako też oryginalne angielskie

LiFIERT i tremy na SKÓRĘ
polecaja najtaniej

FRIEDBICH1BEAGOGK
Lv*ow,

u l. H e tm a ń s k a  1. 4.

Parasolki
paryskie, angielskie i w iedm  
skie w  najm odm ejszych kolo­
rach i w zorach od 3.50, fan 
tazyjne i keronkow e od 5 zK, 
czarne od 3  zł., dziecinne i 

ogrodow e od 2 zł.
Tow?r świeży, łączki najm dniej- 
sze — Ceny fabryczni, wybór 

olb zymi. 375 l 18

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8,

■ óg Hetmańsziej

\

w n d jiK t\ s ’y (h  odm i; rn . h, za U ó 
re  z -.s iiy th  lal o tiz y m  ł m wielo 

p d z ię k c w sń . 
Wysokopienne sytu^a 35 ct 
Średniopienne „ 30 ,,
N iskjjienne ,, ^5 ,,

Gw> ździki zimowe szt. 3 ct Bratki szt. 
1 ct. Flance kwiatowe i jarzynowe, sztu- 
bry dywanowe we wszystkich kolor;: eh, 

dostarcza po najniższych cenach

Antoni Kuczek
ogrodnik w Stryju.

3^1 1 -  1

PAPIER W LINSI
Przeszło 80 lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale­
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie­
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I cier­
pień gardlanych reumatyzmów, boleści 
W krzyżach itd. Wymagać podpisu .Wlinsi* 
na każdem pudełku. 108 1—?

W Paryżu nlica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola­

scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego Redyka i Trauczyńskiego; w Bo­
chni u p. Michnika.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(P rz y ja z d y  i o d jazd y  p o c iąg ó w  p o d an a  s ą  w a d łu g  zogaru  ś ro d k o w o -au ro p a jsk iag o )

Do Lwowa prsychoclzą:
Z KRAKOWA u  dworzec główny posp. 510  rano, aosb 9 05 

rano, poep. TSO w południa, osob. 6-10 wieczorem, 
paap. 8-45 wieczerem, osob, 910  wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3 04 
w nocy, posp. 9-15 w południe, osob. 5-— popołudnia, 
posp. 9-89 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'30 rano, 
poep. 9 80 popołndrin, osob. 5-35 popołndnin, posp. 
9 5 1 wieczorem

Z CZERWlOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10-35 przedpołndn., 
posp. 1'50 w południe, osob, 5-40 popoł., posp 9-45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 10*80 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-55 
popołndnin.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*50 rano; 
na dworzec główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 przedpołndn.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob. ó-50 

reno. posp. 2-50 po południu, oiab. 6-40 popoł.. posp 
10’40 wieczorem

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołndnin, osob 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6’15 raco. osob 
9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6-05 rano, osob, 10-55 pnedpoł., 
posp. 2-10 popoł., osob. 6 30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9T5 przedpołudniem, ossb. 3-— popolu- 
dnin, osob. 7‘— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem: 
z Podzamcza osob. 7-15 wieerorem

DI) JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-55 
popołndnin.

DO JANOWA osob 8-45 rano, osob. 7‘44 wieczorem
mat & mianowicie 12 godz. iv czas.e iro lk wo

Z JANOWA osob. 7'40 rano. osob. 101 w południe.
C w n g n -  Czas łrodkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 

europejskim =  19 godz. 36 minat czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ni. 3go maja w hoteln Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach koleje 

wyeb, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszcakowym.

#   *
K Walne Zgromadzenie y

CZŁONKÓW SPÓŁKI ZALICZK OW EJ
Stow. rzyszenia urzędników z nieograniczoną poręką

odbędzie się 388 t —1

w czwartek dnia 4 maja 1899 a godzinie 6 popołudniu
pod 1. 13 przy ulicy Teatralnej na I p:ętrze w sali nr. 18

Zakład wodoleczniczy 
Jaworze (Ernsdorf)

na S zląsku  au s tija o k im , ko ło  B ielska.
O tw a r ty  p r z e z  e a ł y  r o k !

Urząd pocztowy i telegraficzny, stacja kolei. Przepyszne ; otożenie gór­
skie u stóp Beskidów szląskich; klimat łaujndny, zdrowy.

Najnowsze wzorowe u ządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau­
racja pod ścis.ym naizorem  lekarskim. 132i i  17

Kierownictwo lecznicze obejmuje z dni ni 1 maj 18t9  dr, A rtur Zo- 
poth, specjalista w hy ropatji i chorobach kabie-ych.

Dzierżawca dóbr zakla .:u kąpielowego : K:.rol Forner, inspektor ■ droj.

OOOOOOOOOOOl^OCXX3Q0Of1OC<XKXXXXX}OOOOCCX}OOO0OaOOO3C9o
Z a ł e ż o n y  w r o k  ci 1 8 5 8 . O

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R
pod firmą;

1

W Y M I A N  Y

i e
we Lwowie, ulica Karoli Ludwika liczba 1, p

kupują i sprzedaje wszelkie papiery wartościowo i monety g
i poleca następujące p

P O R U P C Y - d° ciągnienia 5 m aji h. r. na 3 losy aud r. zskł. U. Em 
■ ItU H IŁ U l. p0 z r. 2. Główna wygrana złr. 50 030 — do ciągnieni 
15 maja b r. na całe losy węgierskie premiowe po złr. 5 aa  połówki 
tychże po cłr. 3 Główna wygrana złr. 120 000 a względnie połowa 
na 4 7, losy węgierek. Danku hipotecznego. Głowna wygrana z łr . 50.000.
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenum erata roczna ih :! fi

na prowincji złr. 1.80. f)
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Hasem

Za 1 zlr. i.Przygedy Pana Baiaambauma *
Wydanie zbiorowe ozdobiona kil 
kudziesięciu kolorowanemi ilu 
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct 

BIMJeteka humerystyozna .Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni­
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracji-.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Seuzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
N dor zajm uąca powieść p, t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 arki-s:y druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową B O  Ct.

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tyAf 1 złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji .Śmigusa* Lwów, ul. Łyczakawska * 27.
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Jedyna niezawodna

TRUCIZNA
na 21 1- ?

SZCZURY i M Y S Z Y
dla ludzi i zwierząt domowych

nieszkodliwa.
W y s e ł a  w  p a c z k a c h  p o  3 0  - 6 0  c t .  i 1 z łr .  

z a  z a l i c z k ą

Jan Michnik
W  BOCHNI.

Składy w aptekach i droguerjach.

zakładzie z d n p a  kąpielowym
w Krynicy

są dwie wille drewniane w centrum
zakładu położone, mies-.czące 36 po­
koi doskonale umeblowanych, z dwie­
ma kuchniami i odpowiedniemi za­
budowaniami gospoda-czerni, oraz 
plac budowlany i p rę kawałków 
gruntu, z wolnej ręki do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje księgarnia i d ru­
k a r n i  J. K. Jat-ubowskiego w No­
wym Sączu. Pośrednictwo wykluczone.

J A A J

Kamili męskie
do prania, kolorowe i białe kra­
waty, laski, kapelusze, parasole, 
buciki żółte, koszule wełniane i 
.edwabne do podróży i Lawnte- 
nissu. Bielizna męska, szkarpetki 

od 20 ct.

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 , 
378 (rór> Hetmańskiej). 1 ?

1'
v : v: UŻYWAJCIE KOŁA

O  tf. ."ik
i i 7u*a. • j ' >'Us f i W ł b .

Niedościgniony lekki bieg (dlatego wyklnczonem jest natężenie), co stanowi wyż­
szość nad innymi weloeypedami.

F a b r y k a  t>ron i S t e y e r
największa w świecie fabryka specjalności.

Katalogi bezpłatnie i franco przez Jeneralnego zastępcę dla wschodniej 
Galicji; W l k t n r  B e r g e r ,  Lwów, ulica Akademicka 8. 1316 1—8

Uzdrowisko IK V  I )  \  p0d Wiedniem.
Zleml8to-8olankowy zdrój siarczany (13 term. od 25—36° Celalusza). 

U ż y w a n i e  k ą p i e l i  p r z e z  r o k  c a ł y .  — K n r a e j e  t e r e n o w e .  — 
S e z o n  l e t n i  o d  1 . M a j a  d o  1 9 .  P a ź d z i e r n i k a .

Frekwencja w roku 1893: 23.423 osób. Kąpiele tego w czarownym krajobrazie 
położonego miasta termowego, urządzone są z całym komfortem i odpowiednio 
do celu. Publiczności daje się przez nowy dom zdrojowy ze swemi wielkiemi, 
przepysznemi salami dc koncertów, czytania, konwersacji I reatauracyjnemi oraz 
salami dc gry, telefon rządowy, nową halę do picia wod, znakomity tea tr letni, 
wyścigi, koncerta I ruuiiiony, oraz inne rozrywki, jakoteż przez przepyszne ogro­
dy, koleje elektryczne i inne urządzenia — wszelkie wygody uzdrtw ltka iw late- 
wego. Kapela zdrojowa jest pod osobistem przewodnictwem kapelmistrza Karola 
Komzńka. Baden zaopatrzone jes również w najlepszą wodę do picia z wiedeń­
skiego wodosiągu górski ago i w znacznej części elektrycznie oświetlone. Służba 
Boża: katolicka, ewangelicka, izraelicka. — Bliższe objaśnienia i prospekty darmo 
przez K o m i s j ę  z d r o j o w ą .  1927 1—?
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EAUDEL HERBATY i KAWY 0

E D M U N D A  R I E D L A  i
w«  Lwowie, p lac M arjack i liczba 10.

poleoa aajlepsze gntunkl

K A W Y
< smaku czystym I aromatycznym.

•/, kilo 
zł. 90 ct. 

- 96 ,,
Porlorico . . .  ...........................
Cuba gruboziarnista ....................................—
Cejlon z ie lo n a ................................................1 „ — „

„ „ przednia. . . . 1 ,, 04 „
„ „ gruboziarnista. . . 1 „ 08 „
., „ p e rło w a ..................................... 1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło t a ...........................................1 „ 08 „

Uwaga: Kawa Mocca arabska sarna używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lnb Jawą. — Jeżeli nżywa się kawy 

wówczas należy każdy gatnnek
15 1 - ?

gatunki mięszane, 
oddzielnie opalić.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o <

Marka ochronna. Pramiowany najwyiszemi odznakami 1

J. ANDELA  
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I niszczy bezpcwratnle:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskala, mocny, mrówki,
stonogi, mole, moliki ptasio ^ i -

i w szelkie ow ady z szybkością i pew nośc ią  ta k  zdum iew ającą  
że z p ło d u  n a w e t ś lad u  n ie  zostanie.

F abryka  i w ysyłka w dregnerji J. AndCIa pod „Czarnym  
psem” w P radze , n lica  H u n a  1S.

Składy; WE LWOWIE; P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod .Srebm yn 
Orłem, “ Alojzy Hflbner droguerja, Rynek 1. 38, Karol Bayer, ul. Krakowska 
J. Friedrich Sc A. Beacock, ulica Hetmańska 1. 4, SŁ Markiewicz, Rynek 1. 4! 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; B iała: E. K ruppa; B ełz: M. Musiał; Beleobów 
Karol Dali apt.; Czarny Dunajec: H. Pacanower i Jakób Stotter; Demnla Wyżna 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Kołn 
myją: E. Stenzel ap t.; Kozłów: Seweryn Błachowski a p t.; Kraków: Mikołaj Pró: 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawetki 
kupiec, Reim Sc Co., kupiec, Wilhelm Eilbanm; Nowy Sąoz: S. Liechtmann 
Przemyśl: A. Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze ,W ro 
canka;* Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów : A. Beil apt., Stryj 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słotwlna: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach 
obok c. k. Starostwa; Złnczów: Rothenberg *  Co. dawniej Józef Dold 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Zywlee: Edmund Haydn; — jakoteż do nabyci; 

wszędzie tam. gdzie są wywieszone Andćla plakaty z , Czarnym psem*.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,


